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D w u d z i e s t a  d r u g a  n ied z ie la  
po  Z e s ł a n iu  D u c h a  -Świętego

B r a c i a !  M am y  n a d z i e j ę ,  ze  t en ,  
k t ó r y  ro z p o c z ą ł  w  w as  d o b r e  
dzie ło ,  b ęd z ie  je  też  p e łn i ł  aż 
do d n ia  C h r y s tu s a  J e z u s a .  J a 
koż  s ł u s z n a  to  rzecz ,  a h y m  t a k  
m y ś l a ł  o w a s  w s z y s tk ic h  d l a 
tego .  i e  m a m  w a s  w  s e r c u  
s w o im ,  b o ic ie  w s z y s cy  w r a z  
ze m n ą  w s p ó ł u c z e s t n i k a m i  l a 
sk i  z a r ó w n o  w ów cz as ,  g d y  j e 
s t e m  w  w ię z i e n iu ,  j a k  i w  c z a 
sie o b r o n y  i u m a c n i a n i a  e w a n 
gelii. A lb o w ie m  B óg  m i  ś w i a d 
k iem .  j a k  t ę s k n i ę  do w as  
w s z y s tk i c h  s e r d e c z n ą  m i ło ś c ią  
J e z u s a  C h r y s tu s a .  I  o to  m o 
dlę  się. a b y  m i ło ść  w a s z a  «.*o- 
raz  b a r d z i e j  o b f i t o w a ła  w  p o 
zn an ie  i w s ze lk ie  d o z n a n i e ,  a- 
b yśc ie  byli  czyśc i  i b e z  n a g a 
n y  na d z ie ń  C h r y s t u s o w y ,  
p e łn i  owtkcu s p r a w i e d l i w o ś c i  
p rz e z  J e z u s a  C h r y s tu s a ,  k u  
c h w a le  i czci  Boga.

€

według 
św. Mateusza

(22,15 - 31)

W o w y m  czasie  f a ry z e u s z e  
o dsze d łszy ,  n a r a d z a l i  s ię ,  j a k b y  
gn u s id l ić  s ło w em .  I  w y s ła l i  
do n iego  u c z n ió w  s w o ich  w ra z  
z H e r o d ia n a m i ,  k t ó r z y  p o w i e 
dzie l i :  N a u c z y c ie lu ,  w ie m y ,  i e  
j e s t e ś  s z c z e r y  i d rog i  B o że j  
w  p r a w d z i e  u c z y s 2 i na  n i 
k im  ci nie  za leży ,  a lb o w ie m  
n ie  o g lądasz  się na  o sobę  l u d z 
ką .  P o w ie d z  n a m  p r z e to  j a k  
ci się z d a j e ,  czy  n a l e ż y  p łac ić  
p o d a t e k  c e s a rz o w i ,  c zy  te ż  n ie ?  
Ale J e z u s  p o z n a w s z y  ich  złość, 
r z e k ł :  C zem u  m n ie  k u s ic i e  o b 
ł u d n ic y ?  P o k a ż c i e  m i m o n e t ę  
p o d a t k o w ą :  a oni p rz y n ie ś l i
m u  d e n a r .  1 r zecze  im: C zy ja  
to p o d o b iz n a  i n a p i s?  P o w i a 
d a j ą :  C e s a r 2a. W te d y  m ó w i  do 
n i c h :  O d d a w a jc i e  w ięc,  CO j e s t  
c e s a r s k i e g o  c e s a rz o w i ,  a co 
j e s t  B ożego  Bogu.

ABYŚMY BYLI PEŁNI OWOCU SPRAWIEDLIWOŚCI 
NA DZIEŃ CHRYSTUSOWY

W yjątek z Listu do F iiipian stanowi dzisiejsze 
czytanie lekcyjne.

Pełen tęsknoty za umiłowanymi dziećmi ducho
wymi, pisze do nich św. P aw eł z więzienia lis t 
w  którym  przyw ołuje Boga na św iadka swego 
uczucia miłości w  Chrystusie, jaką darzy społecz
ność Chrześcijańską w  Filippach: „Albowiem Bóg 
mi św iadkiem , jak  tęsknię do was wszystkich se r
deczną miłością Jezusa C hrystusa” . Czym zasłużyli 
sobie F ilipianie na taką przyjaźń i miłość Apostoła 
okazaną w yjątkow o serdecznym  listem ? Przecież 
św. Paw eł założył w iele innych i do tego większych 
parafii, ale do żadnej nie napisał takim  gorącym 
z miłości sercem. Odpowiedź znajdujem y w treści 
całego listu, a naw et w  dzisiejszym  jego uryw ku: 
F ilipianie byli z Apostołem współuczestnikam i las
ki, bo miłość ich obfitowała, czyli była jak  n a j
bardziej czynna.

Owoców działania miłości w  sercu F iiipian do
świadczył Apostoł P aw eł sam na sobie, gdy w łaśnie 
kościół w  Filippach pospieszył z konkretną  pom o
cą m ateria lną dla będącego w więzieniu swego o r
ganizatora. F ilipianie jako pierw si zrobili zbiór
kę, by udzielić doraźnej pomocy potrzebującem u. 
Pomoc tą  zawiózł Apostołowi Biskup Kościoła w 
F ilippach: Epafrodyt. Skoro tak  szybko zdążyli 
w ierni z Filippów zorganizować pomoc, musieli tw o
rzyć napraw dę zw artą grupę religijną, „mieć jedną 
duszę i jedno serce”, jak  mówią Dzieje Apostolskie
0 pierwszych chrześcijanach. D latego była to u d a 
na parafia — dobry Kościół.

Dla świętego Paw ła Chrystus był wszystkim,
1 w szystkim  musi być dla każdego prawdziwego 
chrześcijanina. Taki jest tenor całej teologii Apo
stoła Narodów. Święty Paw eł n ie  poprzestaje na 
stw ierdzeniu faktów, on modli się i ufa, że Bóg, 
k tóry  rozpoczął w  nich „dobre dzieło, będzie je  
też pełnił, aż do dnia Jezusa C hrystusa”.

Pojęcia tego Apostoł bliżej nie wyjaśnia, m u
sieli je  Filipianie dobrze znać z katechezy ustnej. 
W iemy z nauki biblijnej, że chodzi tu o powtórne 
przyjście Zbawiciela, przy  'końcu św iata  na sąd 

• ostateczny. Ale nie tylko chodzi o to ostateczne 
przyjście. Dniem Jezusa C hrystusa dla poszczegól
nego człowieka, dla każdego z nas jest nasza śmierć. 
W dniu tym Chrystus, jak ewangeliczny gospodarz 
odejm ie od nas nasze włodarstwo i bezsprzecz
nie lepiej dla nas będzie, jeśli staniem y przed 
Bogiem „czyści i bez nagany... pełni owocu

spraw iedliw ości przez Jezusa Chrystusa, ku 
chwale i czci Boga”, pełni owoców zdobytych sp ra 
wiedliwą, mozolną pracą, wysiłkiem  całego życia, 
a nie kłam stw em  i oszustwem, jak  się s ta ra ł za
pewnić sobie spokojną starość nieuczciwy włodarz 
z ew angelii św. Łukasza. N ajłatw iej zdobywa się 
wielkie w yniki zbiorowym w ysiłkiem  w optym al
nie sprzyjającej atm osferze czynu i miłości”. Taka 
atm osfera panow ała w łaśnie w Kościele we F i
lippach.

My też stanow im y jakąś społeczność re lig ijną: 
rodzinę, parafię, Kościół. Zresztą spraw a m a się 
tak  sam o w  społeczności świeckiej. Jeśli społecz
ność będzie zgrana, jednom yślna, pozytywne efek
ty nie każą długo na siebie czekać. W pojedynkę 
nic wielkiego nie zdziałamy, a wspólny efekt jest 
wynikiem  zsumowanego w ysiłku poszczególnych lu 
dzi. Stąd społeczność będzie taka, ja k ą  będą jej 
członkowie. Powinniśm y starać się tworzyć spo
łeczności relig ijne i świeckie tego typu, jaką była 
społeczność w Filippach. Wszak cele doczesne tak 
świeckich, jak  i kościelnych społeczności w inny 
być w zasadzie te sam e: dobro człowieka, dobro 
całego narodu, dobro całej ludzkości, właściwy spo 
sób postępowania, które potrafi napełnić nasze ser
ca owocami sprawiedliw ości podał C hrystus Pan 
w  dzisiejszej ewangelii: „Oddajcie co jest cesa r
skiego cesarzowi, a co jest Bożego Bogu”. Każda 
społeczność w inna mieć na oku przede w szystkim  
cele ogólnonarodowe. Służba cesarzowi w naszej 
społeczności, to służba całem u polskiemu narodowi, 
naszej Ojczyźnie. Dlatego każda społeczna akcja 
m ająca na celu dobro naszych bliźnich, powinna 
spotkać się natychm iast z pozytywnym  odzewem 
w najm niejszej naw et społeczności religijnej. Zło
tówki złożone na Zam ek Królewski, społeczna p ra 
ca przy budowie drogi lub szkoły, zbiórka na po
moc dla ofiar k lęsk żywiołowych w naszym k ra ju , 
lub za granicą, powinny być nie jednorazowe, lecz 
ciągłym aktem  naszej miłości do bliźnich. K on
kretne czyny miłości będą też znakiem, że um ie
my „odróżnić to co słuszne od tego co niesłuszne”, 
stosunkowo szybko uda nam  się w yrzucić z se r
ca egoizm — największego wroga życia we w spól
nocie. Nie je st to spraw a łatw a, ale zabrać się do 
spraw iedliw ego życia musim y także, a może p rze
de wszystkim  z m otywów religijnych. „Abyśmy 
czyści i bez nagany, pełni owocu sprawiedliwości... 
ku chw ale i czci Boga gotowi byli zawsze na na
dejście dnia Jezusa C hrystusa-’.

KS. ALEKSANDER BIELEC

Równina Moabu nad Jordanem
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SRK PRAGNIE
POMÓC

m

UCHODŹCOM Z UGANDY

Ks. A lan Brash. dyrek tor 
Oddziału Pomocy Międzykoś
cielnej, Służby d la  Uchodźców 
i Św iata Św iatow ej Rady Ko
ściołów, oświadczył, że Rada 
jest gotowa przyjść W ielkiej 
Brytanii z pomocą finansow ą 
przy przyjm ow aniu A zjatów  
z obyw atelstwem  brytyjskim , 
w ydalonym  z Ugandy.

Jednocześnie rzecznik Świa
towej Rady Kościołów ośw iad
czył w  Genewie, że Rada po
inform owała Kościoły b ry ty j
skie, iż zawsze m ożna liczyć 
na je j pomoc w  opiece nad 
uchodźcami.

W międzyczasie podano do 
wiadomości, że sekretarz ge
neralny Ogólnoafrykańskiej 
K onferencji Kościołów, Bur- 
gess Carr, udał się do sto li
cy Ugandy. Jego podróż jest 
dalszą próbą w yw arcia w pły
wu na rząd Ugandy, by ten 
zm ienił decyzję w  spraw ie w y
dalenia z k ra ju  50 000 A zja
tów’, posiadających paszport 
brytyjski.

Brytyjska Rada Kościołów i 
Kościół Rzymskokatolicki u- 
tworzyły wspólny komitet, 
którego zadaniem  jest rozto
czenie opieki ' nad uchodźca
mi z Ugandy. Uchodźcy m a
ją  znaleźć przejściowe schro
nienie w  pomieszczeniach ko
ścielnych. Pomoc finansową 
zapowiedziały różne kościelne 
organizacje charytatyw ne w 
Wielkiej, Brytanii.

DR BLAKE 
POTĘPIA METODY 
STOSOWANE
WOBEC KSIĘŻY
AFRYKAŃSKICH

Sekretarz generalny Św iato
wej Rady Kościołów, dr Eu- 
gene Carson Blake, zaprote
stował przeciw  decyzji w ładz 
rodezyjskich w  spraw ie ode
brania paszportu ks. Canaan 
Bananie, w iceprezydentowi 
A frykańskiej Rady Narodowej. 
Dr Blake stw ierdza, iż na iro
nię zakraw a fakt, że ks. B a
nanie odebrano paszport dla
tego, by uniemożliwić udział 
jego w posiedzeniu na tem at 
..Przemoc, bierny opór i prze
m iana społeczna”. Dr Blake 
zwrócił się telegraficznie do 
sekretarza generalnego Bry
tyjskiej Rady Kościołów, bpa 
Sansbury, by ten zaprotesto
w ał za pośrednictw em  rządu 
brytyjskiego przeciw  metodom 
zastosowanym wobec ks. B a
nany.

PLAN
EKUMENICZNEGO
ŚWIADECTWA
CHRZTU W ANGLII

19 najw iększych Kościołów 
w W ielkiej B rytanii pragnie 
uznać jednolite świadectwo 
chrztu  chrześcijańskiego. To 
ekum eniczne św iadectwo 
chrztu, które ma ibyć w pro
wadzone z inicjatyw y B rytyj
skiej Rady Kościołów, będzie 
jedynie stw ierdzać, [iż dana;

osoba została ochrzczona w o
dą „w Im ię Ojca, Syna i Du
cha Świętego’’. Świadectwo 
Chrztu będzie wyszczególniać 
wszystkie Kościoły, które w y
raziły gotowość wzajem nego 
uznania chrztu. Będą się nim  
mogli posługiwać zarówno do
rośli, jak  i  dzieci.

Jednakże ekum eniczne św ia
dectwo chrztu  n ie  m a zastą
pić św iadectw  chrztu  poszcze
gólnych Kościołów, lecz tylko 
je uzupełnić. Do Kościołów, 
k tóre pragną uznać ekum e
niczne św iadectw o chrztu, n a
leżą: Kościół Anglikański, Ko
ściół Rzymskokatolicki w  An
glii i Walii, Kościół Reformo
wany Szkocji, Kościół Meto
dystów i Kościół Kongregacjo- 
nalny.

OBRADY GRUPY 
ROBOCZEJ KKE W NRD

W drugiej połowie września 
br. obradow ała w Bucków 
(NRD) G rupa Robocza Kon
ferencji Kościołów Europej
skich, która zajęła się tem a
tem : „Zagadnienia eklezjolo
giczne we współczesnym spo
łeczeństwie europejskim ”. By
ło to pierwsze posiedzenie jed 
nego z komitetów KKE w  Nie
mieckiej Republice Demokra
tycznej. W obradach, którymi 
kierował prof. Francis Andrie- 
ux z Francji, wzięło udział 
26 osób z 16 państw  europej
skich. Obecny był też dr Glen 
Garfield W illiams, sekretarz 
generalny KKE.

OSTRZEŻENIE 
POD ADRESEM 
DUCHOWNYCH 
W AFRYCE POŁUDNIOWEJ

Nowy m inister spraw  w ew 
nętrznych Republiki Afryki 
Południowej, d r  Connie Mul- 
der, ostrzegł przed „naduży
ciem urzędów kościelnych do 
akcji politycznych” i jedno
cześnie zapowiedział „twarde 
środki” wobec opornych du
chownych. M ulder podkreślił, 
że żaden duchowny w  Afry
ce Południow ej nie potrzebu
je  obawiać się interw encji 
władz państwowych, jeśli o- 
g ran :cza się do głoszenia E- 
wangelii. Jeśli jednak duchow 
ni będą spraw cam i konflik
tów m iędzy rasam i lub będą 
agitować przeciw  rządowi, 
wówczas trak tow ani będą tak  
samo jak  wszyscy inni oby
watele.

UZNANIE PRAWNE 
KOŚCIOŁA 
ARMEŃSKO- 
APOSTOLSKIEGO 
W AUSTRII

A ustriacka R ada M inistrów  
uznała oficjalnie Kościół Ar- 
meńsko-Apostolski za społecz
ność relig ijną w Austrii. Jako 
społeczność re lig ijna  uznana 
przez państwo, Koiściół Ar- 
meńsko-Apostolski m a prawo 
do samodzielnego prowadzenia 
adm inistracji i publicznego 
w ykonyw ania czynności re li
gijnych. Poza Kościołem A r
meńskim, k tóry  w  spraw ach 
religijnych podlega K atolika-

K o m i te t  N a c z e ln y  Ś w ia to w e j  R a 
d y  K ośc io łów  p odczas  o b r a d  w  
U t r e c h c i e  d o k o n a ]  w y b o r u  n o 
w ego s e k r e t a r z a  g e n e r a l n e g o .  Z o 
s ta ł  n im  51-letni d u c h o w n y  me- 
t o d y s t y c z n y  z w y s p y  D o m in ik i  
( Ind ie  Z a c h o d n ie ) ,  d r  P h i l ip  A. 
P o t t e r .  W j e g o  osobie  p o  r a z  
p i e r w s z y  na to s t a n o w is k o  w y 
b r a n y  zosta ł  p rz e d s t a w ic i e l  T r z e 
c iego Św ia ta .

towi w Etczmiadzinie (ZSRR), 
działa na terenie Austrii dzie
więć innych uznanych społecz
ności religijnych: Kościół
Rzymskokatolicki, Kościół 
S tarokatolicki, Kościół E w an
gelicki W yznania A ugsbur
skiego i Helweckiego, Kościół 
Grecko-Prawosław ny, Kościół 
Metodystów, Kościół Mormo
nów, Kościół H errnhutów , 
Związek Religijny W yznania 
Mojżeszowego i M uzułmański 
Związek Religijny.

PROTESTANCI
W NRD SOLIDARYZUJĄ SIĘ 
Z PROF. Kt)NGEM

Protestancki miesięcznik 
„Glaube und Gewissen”, w y
chodzący w Halle (NRD), za
mieścił artykuł poświęcony 
kontrow ersjom  znanego dog
m atyka rzymskokatolickiego, 
prof. Hansa Kiinga, z w aty
kańską K ongregacją do Spraw 
W iary (dawne „Święte Offi- 
c jum ”). Autor artykułu stw ier
dza, że jeśli prof. Kung jest 
faktycznie „najbardziej postę
powym przedstawicielem  no 
wej generacji teologów, wów
czas przed W atykanem  stoją 
ciężkie la ta”. N iew ątpliw ie te 
olog ten rozum ie krytykę Ko
ścioła w sposób konstruktyw 
ny, w  sensie m odernistyczne

go rzymskokatolicyzmu. P ubli
ku jąc korespondencję z prze
wodniczącym Kongregacji do 
Spraw  W iary, kard. F ran jo  Se- 
perem, prof. Kung przeszedł w 
krótkim  okresie czasu z roli 
oskarżonego na pozycję oskar
życiela. A rtykuł kończy się 
słowam i: „My, protestanci,
stoimy wr każdym  razie zdecy
dowanie po stronie prof. K lin
ga”.

PROJEKT KONGRESU_______
NARODOWEGO_____________
WSZYSTKICH_______________
KOŚCIOŁÓW W HOLANDII

W 1974 r. m a odbyć się w 
Holandii Kongres Narodowy 
wszystkich Kościołów. Decy
zję tę podjęto na posie
dzeniu Rady Narodowej Koś
ciołów Holandii. W K om u
nikacie, w ydanym  przez Ra
dę, czytam y na ten  tem at: już 
w tym roku  wszystkie rady 
prow incjonalne w inny wezwać 
parafie rzymskokatolickie, s ta 
rokatolickie i protestanckie do 
przedstaw ienia propozycji te
matów, jakim i zajm ie się przy
szły Kongres.

Jak  stw ierdził wobec przed
stawicieli prasy sekretarz ge
neralny Rady Narodowej Ko
ściołów w Holandii, rzymsko
katolicki duchowny prof. Fio
let, celem planowanego Kon
gresu jest w yraźne podkreśle
nie „braterstw a wszystkich 
chrześcijan na bazie Ewangelii 
Jezusa Chrystusa oraz w  służ
bie na rzecz pokoju, spraw ie
dliwości i jedności ludzkości”.

SEMINARIUM 
ChKP NA TEMAT 
BEZPIECZEŃSTWA 
EUROPEJSKIEGO

C hrześcijańska K onferencja 
Pokojowa organizuje w dniach 
od 14—16 listopada br. w P ra 
dze II M iędzynarodowe Semi
narium  Pokojowe pod hasłem : 
„Zim na w ojna czy koopera
cja w Europie? — Odpowie
dzialność Kościołów”. Refe
renci przybędą z ZSRR, Fin
landii, F rancji i NRD. Prze
w iduje się przybycie ok. 80 
osób.

Od l e w e j :  d r  W i l l e m  A. V is se r t  H o o f t ,  s e k r e t a r z  g e n e r a l n y  S R K  w  l a 
t a c h  1948—1966, d r  E. C. B la k e ,  s e k r e t a r z  g e n e r a l n y  S R K  w  l a t a c h  1966— 
1972 i d r  P h i l i p  A. P o t t e r  n o w o w y b r a n y  s e k r e t a r z  g e n e r a l n y .  D r  P o t 
t e r  o b e j m i e  u r z ę d o w a n i e  1  l i s t o p a d a  b r .
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KRAJ ŚWIAT

O POKOJOWE 
WSPÓŁISTNIENIE 

NARODÓW

W  P o lsce  p r z e b y w a ł a  de le g a c ja  
rzftdu p r o w in c j i  M a n i t o b a  W 

K a n a d z ie  pod  p rz e w o d n ic t w e m  
m i n i s t r a  P r z e m y s łu  i H a n d lu  
— L e o n a r d a  E v a m a .  N a  s p o t 
k a n iu  z p r z e d s t a w ic i e l a m i  n a 
s zy ch  s f e r  g o s p o d a r c z y c h  d e 
l e g a c j a  z a p r e z e n to w a ł a  m o ż l i 
w ośc i  M a n i to b y  w dz iedz in ie  
p r o d u k c j i  m a s z y n  ro ln i c z y c h  
o r a z  u r z ą d z e ń  d la  b u d o w n ic 
tw a ,  g ó r n i c tw a ,  t r a n s p o r t u  i 
p r z e m y s ł u  r o l n o - s p o iy  wczego.
Na sze  z d j ę c i e  p r z e d s t a w ia  Ks. 
S e n i o r a  D o n a ld a  M a l i n o w s k ie 
go — p o s ła  d o  p a r l a m e n t u  k a 
n a d y j s k i e g o ,  d o r a d c ę  w M in i 
s t e r s t w i e  P r z e m y ś l u  i H a n d lu ,  
k t ó r y  by ł  j e d n y m  z c z ł o n k ó w  
d e le g ac j i .

We w r z e ś n iu  b r .  p r z e b y w a ł  w  
P o ls c e  p a r l a m e n t a r n y  w ic e m i 
n i s t e r  S p r a w  Z a g r a n i c z n y c h  
J a p o n i i  — M as a h is a  A o k L  W 
czas ie  ro z m ó w  z p r z e d s t a w i 
c ie lam i  n a sz e g o  r e s o r tu  h a n d l u  
z a g r a n i c z n e g o  d o k o n a n o  p r z e 
g lą d u  a k t u a l n e j  w y m i a n y  h a n 
d lo w e j  m i ę d z y  P o l s k ą  a J a p o 
n ią  oraz  o m ó w io n o  m o ż l i w o 
ści k o o p e r a c j i  p r z e m y s ł o w e j  
m ię d z y  o b u  k r a j a m i .

Na n a r a d z i e  z o r g a n iz o w a n e j  
we w rz e ś n iu  br .  p rz e z  M in i 
s t e r s tw o  P r z e m y s ł u  S p o ż y w 
czego i S k u p u  o m a w ia n o  z a 
da n ia  p r z e m y s ł u  s p o ży w c z eg o  
w z w ię k s z a n i u  d o s t a w  n a  r y 
n e k  i w z b o g a c a n iu  a s o r t y m e n 
tu  a r t y k u ł ó w  ż y w n o ś c io w y c h .  
P r z e m y ś l  s p o ż y w c z y  z w ię k s z y  
p r o d u k c j ę  w ie lu  p o s z u k i w a 
n y c h  na r y n k u  a r t y k u ł ó w  ż y w 
n o ś c io w y c h  oraz  w z b o g ac i  i c h  
a s o r t y m e n t  o ok .  n o w y c h  
w y r o b ó w .  U c z e s tn ic z ą c y  w n a 
radz ie ,  c z ło n ek  B iu ra  P o l i t y c z 
nego  KC P Z P R ,  w i c e p r e m i e r  
J ó ze f  T e j c h m a ,  o c e n i a j ą c  do  
ty c h c z a s o w e  w y s i łk i  p r z e m y s ł u  
sp o ż y w c z eg o  s tw ie r d z i ł ,  że pod  
w ie lo m a  w z g lę d a m i  m a m y  do 
o d ro b ie n ia  duże  za leg łośc i  w  
s t o s u n k u  do  n a j b a r d z i e j  u p r z e 
m y s ł o w i o n y c h  k r a j ó w  ś w ia ta .

W S ta n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  
p rz e b y w a ]  we w rz e ś n iu  br.  z 
o f i c j a ln ą  w iz y tą  m i n i s t e r  
S p r a w  Z a g r a n i c z n y c h  P R L  — 
S te fa n  O lszow sk i .  W  czas ie  w i 
z y t y  o d b y ł  on r o z m o w ę  z s e 
k r e t a r z e m  S t a n u  USA W i l l i a 
m e m  R o g e r s e m .  W to k u  s p o t 
k a n i a  o c en io n a  p o s t ę p ,  j a k i  
d o k o n a ł  się w o s t a t n im  czasie  
we w z a j e m n y c h  s t o s u n k a c h  
p o l s k o - a m e r y k a ń s k i c h  o r a z  ro z 
w a żo n o  s p o s o b y  da lsze j  r e a l i 
zac j i  p o s t a n o w ie ń  z a w a r t y c h  w 
k o m u n i k a c i e  w y d a n y m  po  w i
zyc ie  p r e z y d e n t a  USA R. Ni-  
x o n a  w' P o ls ce ,  w  t y m  s p r a w y  
w s p ó ł p r a c y  e k o n o m ic z n e j ,  h a n 
d lo w e j  i n a u k o w o - t e c h n i c z n e j -

We w rz e ś n iu  br.  p r z e b y w a ł  w 
P o lsce  z w ią z k o w y  s e k r e t a r z  
d.s. g o s p o d a r c z y c h  S F R  J u g o 
s ław ii  — B o sk a  D m i t r i j e v i c .  W 
czas ie  Jego p o b y tu  w n a s z y m  
k r a j u  p o d p i s a n o  p o ro z u m ie n ie ,  
d o ty c z ą c e  p o g łę b ie n ia  w s p ó ł 
p r a c y  g o s p o d a r c z e j  i n a u k o w o -  
- t e c h n ic z n e j  P o lsk i  i J u g o s ł a 
wii w d z ie d z in ie  h a n d l u  w e 
w n ę t r z n e g o  i u s łu g .

C h i le  o b c h o d z iło  w e  w r z e ś n iu  
f i s ) br. 162 ro c z n ic ą  d n ia ,  k tó 
r y  z a p o c z ą tk o w a ł  -walką n ie 
p o d le g ło ś c io w ą  p r z e c iw k o  p a 
n o w a n iu  k o lo n ia ln e m u  H is zp a 
nii. 18 w rze śn ia  1810 r. w  S a n 
tia g o  zeb ra ła  się r a d a  m ie j 
ska . r e p r e z e n tu ją c a  m ie js c o 
w y c h  p a tr io tó w , k tó r z y  p o w o 
ła li do ty c ia  7 -oso b o w ą  j u n t ę  
rzą d zą cą . D zis ia j C h ile  je s t  
p ie r w s z y m  k r a je m  A m e r y k i  
Ł a c iń s k ie j ,  w  k tó r y m  d o szła  do  
w ła d zy  d ragą  p a r la m e n ta r n ą  
k o a lic ja  p a r ti i  le w ic o w y c h  s ta -  
w ia ja c a  so b ie  za cel s o c ja l i
s ty c z n ą  d rogą  r o zw o ju .

O aza  W l la y a  w c e n t r u m  S a 
h a r y  p o w s t a ł a  w 196£ r. O- 
b e c n i e  p ia sk i  dz ięk i  w y t ę ż o n e j  
p r a c y  l u d z k ie j  d a j ą  j u ż  p lo 
ny.

W c zas ie  s w o je j  w i z y t y  w  s to 
lic y  L ibii  — T r y p o l i s i e  p r e z y 
d e n t  E g i p tu  — S a d a t  p o d p is a ł  
tr z y  d o k u m e n ty  w s p ra w ie  u n i i  
e g ip s k o - l i b i j s k i e j .  U z g o d n io n o ,  
ie  s to lic ą  n o w e g o  p a ń s tw a  b ę 
dzie  K a ir . U nia  b ę d z ie  m ia ła  
w s p ó ln y  r zą d  o raz je d n ą  o rg a 
n iz a c ję  p o l i ty c z n ą , r e p r e z e n 
tu ją c ą  „ so ju sz  w s z y s tk ic h  sil 
r o b o tn ic z y c h ” ,

26 w r z e ś n ia  br. w  s ie d z ib ie  
O N Z  w  N o w y m  J o r k u  r o z p o 
czę ła  s ię  X X V I I  S e s ja  Z g r o m a 
d zen ia  O g ó lnego  N a ro d ó w  
Z je d n o c z o n y c h . Na  sali  o b r a d  
s e s j i  w śr ó d  p r z e d s ta w ic ie l i  122 
k r a jó w , c z ło n k ó w  O N Z  z n a j 
d u je  s ię  p rze sz ło  s tu  m in is tr ó w  
s p ra w  z a g r a n ic z n y c h ,  tu t y m  
p r z e w o d n ic z ą c y  d e le g a c ji  p o l 
sk ie j ,  m i n i s t e r  S te fa n  O ls z o w 
s k i  P o rzą d ek  obrad  za w ie r a
101 p tm k tó iu ,  w ś r ó d  n ich  nie* 
z w y k le  is to tn e  p r o b le m y  m ię 
d z y n a r o d o w e . Po r a z  p ie r w s z y  
p r z e d s ta w ic ie l  P o lsk i k ie r u je  
p ra ca m i Z g r o m a d z e n ia  O g ó ln e 
go ONZ .  Z g r o m a d z e n ie  w y b r a 
ło b o w ie m  p r z e w o d n ic z ą c y m  o- 
b e c n e j s e s ji w ic e m in is tr a  s p ra w  
z a g r a n ic z n y c h  P R L  — S ta n i -  
s ła w a  T r e p c z y ń s k ie g o .  S e s ja  
Z g r o m a d ze n ia  tr w a ć  b ę d z ie  
p r ze sz ło  t r z y  m ies iące .

Na o s t a t n im  p o s ie d z e n iu  B u n 
d e s t a g u  VI k a d e n c j i  o d b y ła  się  
w e  w r z e ś n iu  br,  d e b a ta  i  g ło 
s o w a n ie  nad  t u n io s k ie m  k a n 
c le rza  B r a n d ta  o u d z ie le n ie  m u  
m o tu m  za u fa n ia . P o n ie w a ż  
c z ło n k o w ie  r zą d u  w s tr z y m a li  
się  od ę ło su . w n io s e k  n ie  m ó g ł  
b yć  u c h w a lo n y .

W te j s y tu a c j i ,  r e a l iz u ją c  s w e  
z a m ie r z e n ia ,  k a n c le r z  B r a n d t  
p r z e k a z a ł  p r e z y d e n to w i  N R F  
p r o p o z y c je  ro zw ią z a n ia  p a r la 
m e n tu  i ro zp isa n ia  n o w y c h  
iDyboróir .  Do c za s u  u jy b o ru  
n o w e g o  p a r la m e n tu  n a d a l j e d 
n a k  d z ia ła ć  b ę d z ie  ,,s ta ła  k o 
m is ja "  B u n d e s ta g u , p e łn ią ca  
ro lę  m in i-p a r la m e n tu .  P r e z y 
d e n t N R F  G u s ta w  H e in e m a n n  
u s ta lił  t e r m in  w y b o r ó w  da  
B u n d e s ta g u  na d z ie ń  15 lis to 
pada  1972 r. T ym  s a m y m  W 
N R F  r o zp o c zę ła  s ię  osrro u;al~ 
ka  p r z e d w y b o r c z a .
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XXVII sesja  Zgrom adzenia Ogólnego ONZ po  raz  pierwszy 
w historii obradow ała pod przewodnictw em  przedstaw iciela 
Polski — w icem inistra spraw  zagranicznych S tanisław a T rep
czyńskiego.

O doniosłości tej zaszczytnej i odpowiedzialnej funkcji p rze
m aw iają sam e upraw nienia Przewodniczącego, który otw iera 
i zam yka każde posiedzenie plenum  sesji oraz kieruje obradam i. 
Bez zgody Przewodniczącego nikt nie może wygłosić żadnego 
przemówienia. Głosowanie za w nioskam i i podejm ow anie de
cyzji w  spraw ach form alnych jak  rów nież określenie czasu 
przemówień, liczby mówców i zamknięcie posiedzenia — wszyst
ko to  zależy od decyzji Przewodniczącego. Innym i słowy jest to 
stanowisko od um iejętności, którego zależy rzeczowy przebieg 
obrad.

W dzisiejszej dobie, narody całego św iata chcą rozwiązywać 
wszelkie skom plikow ane problem y nie za pomocą wojen, zbroj
nych agresji, lecz w ścisłej m iędzynarodow ej w spółpracy a p rze
de wszystkim  n a  forum  ONZ przez współuczestnictwo -w w y
specjalizowanych organizacjach międzynarodowych, jak Świato
wej O rganizacji Zdrowia (WHO), M iędzynarodowej Organizacjj 
Pracy (ILO). W yżywienia i Rolnictwa (FAOl, O św iaty i Nauki 
(UNESCO) i szeregu innych pożytecznych Organizacji.

Polska aktyw nie w spółpracuje i pomaga, przez organizacje ONZ, 
innym krajom  rozw ijającym  się, w  w ysyłaniu swoich specja
listów i ekspertów  w niesieniu pomocy w w alkach z chorobami, 
powodziami, głodem, oraz szerzenia i przekazyw ania nowocze
snej technologii tym  krajom , które potrzebują pomocy Daje 
to nam  uznanie w opinii innych państw  i między innymi d la te
go coraz częściej przedstaw iciele naszego państw a wybierani 
na kierownicze stanow iska we władzach ONZ. Ale to nie zna
czy, że ta  pomoc jest jednostronna. Nasz kraj również korzystał 
i korzysta z pomocy finansowej agend ONZ. Dzięki tej pomocy 
został o tw arty  w W arszawie Centralny Ośrodek Doskonalenia 
K adr Kierowniczych, Centrum  Ochrony Środowiska przy kopal
ni „Kleofas” jak  również dzięki dotacjom  międzynarodowych 
organizacji uzyskaliśmy możliwość odkrycia na dużej głębokości 
bogatych pokładów soli potasowych, oraz został opracowany 
projekt uregulow ania system u wodnego Wisły.

Należałoby długo wyliczać listę pomocy udzielanych prze* 
agendy ONZ d la  naszego kraju , a  jeszcze większą dalszą p o 
moc. k tórą Polska m a otrzymać. Ale i z  tych przykładów  
możemy sobie wyobrazić jak  różne państw a mogą w spółpra
cować i dzięki O rganizacjom  M iędzynarodowym  nieść sobie 
w zajem ną korzyść w nauce, technice i nowoczesnych udoskona
leniach.

Między innym i i dlatego Polska sta rann ie  praygotowala się 
do obrad XXVII Sesji Zgrom adzenia Ogólnego, n a  której p rze
dyskutowano zagadnienia dalszej p o k o j o w e j  w spółpracy państw 
należących do ONZ, jak  i tych które jeszcze są  poza naw iasem  
tej organizacji. W szczególności dużo uwagi poświęcono w łaśnie 
tym Organizacjom Narodów Zjednoczonych, które niosą kon
kretną  pomoc narodom  całego św iata w  ich podstawowych za
gadnieniach jak zwalczanie głodu, analfabetyzm u, szerzenie kul
tury i postępu technicznego.

Podstawowa i rzec można generalna debata przem aw iają
cych w Zgrom adzeniu Ogólnym Narodów Zjednoczonych skon
centrow ała się na przeanalizow aniu skutecznych metod działa
nia n a  rzecz pokoju..

Dokonując oceny wydarzeń między XXVI a obecną sesją 
mówcy z uznaniem  podkreślali pow stanie korzystnej atm o
sfery między ZSRR a  USA po wizycie prezydenta Nixona W 
Moskwie i rokowania radziecko-am erykańskie — SALT. Z uz
naniem przyjęto zm iany w układach stosunków między USA 
i CHRL oraz pokojową współpracę Japonii z  Chinami. Omó
wiono również zagadnienie zwołania Europejskiej Konferencji 
Bezpieczeństwa i Współpracy. Europa m a dość wojen i dąży do 
trwałego pokoju. Ale niestety do dziś n ie  gaśnie w ojna na Pół
wyspie Indochińskim , a  na bliskim Wschodzie nadal jeste
śmy świadkami w agresywnych poczynaniach Izraela wobec 
państw  arabskich.

Do dziś istnieje zagrożenie w ojny nuklearnej. Aby zapobiec 
temu raz n a  zawsze Związek Radziecki wniósł pod obrady se 
sji spraw ę „rezygnacji z użycia siły w stosunkach m iędzynaro
dowych i zaprowadzenia po wszystkie czasy zakazu użycia broni 
jądrow ej”. Taka propozycja jest konkretna i zgodna z in te re
sami wszystkich państw .

ONZ m a wszelkie w arunki, aby sprostać zadaniom, jakie przed 
nią stoją, a Polska jest gotowa nadal wnosić aktyw ny wkład 
w rozw iązanie tych ważnych zadań — powiedział w  swoim prze
m ówieniu M inister Spraw  Zagranicznych Stefan Olszowski, 
przewodniczący delegacji polskiej na XXVII sesji Zgrom adzenia 
Ogólnego ONZ. Polska — oświadczył mówca, od wielu la t uk ła
da sw e stosunki z państw am i Europy zachodniej na zasadach 
pokojowego w spółistnienia (...) a  zasady pokojowego w spół
istnienia i rów nopraw nej współpracy między narodam i są n ie 
p o d z i e l n e J OZEF STEFANOWICZ
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RELIGIE LUDÓW PIERWOTNYCH
I PRYMITYWNYCH

Ł

Totem indiański.

Ludy pierw otne zwiemy także 
ludam i naturalnym i z powodu o- 
gromnego w pływ u natu ry  na ca
łokształt ich życia fizycznego i 
duchowego. Podczas badań  nad 
religiam i p ierw otnym i w ysunięte 
zostały dw ie zasadnicze teorie o 
ich pow staniu: teoria e w o l u 
c j i  i teoria d e g e n e r a c j i .  
P ierw sza mówi, iż rozwój religii 
postępował od prym ityw nych 
fo rm  unagii. ipoprzez anim izm  
(w iara w  istnienie dusz we wszy
stkich przedm iotach), do w iary 
w  Boga najwyższego o charak te
rze duchowym. Teoria d egenera
cji natom iast głosi, iż na samym 
początku historii ludzkości wie
rzono już w  jednego Boga. S tw o
rzyciela św iata i Spraw cą wszyst
kiego. Później jednak  w śr6d lu 
dów pierw otnych zaczęło się k rze
w ić wielobóstwo, szukano Boga 
i dopatryw ano się jego wszędzie; 
w  drzew ach, w  kam ieniach, źró
dłach itp.

W religiach ludów pierw otnych 
w ystępuje k ilka głównych wyo
brażeń, pojęć i w ierzeń ksz ta łtu 
jących całe ich życie religijne, n a 
leży je  więc kolejno omówić. 
Pierwszym  takim  pojęciem  jest 
„MANA” (słowo wzięte z języ
ka melanezyj skiego) oznaczające

MOC, potęgę. Moc tę  posiadają 
niektórzy ludzie (królowie, w odzo
wie, czarownicy) n iektóre zw ie
rzęta, drzewa, a naw et przedm io
ty  m artw e, jak  kam ienie. MANA 
w yw ołując pew ne określone sk u t
k i może człowiekowi szkodzić lub 
być pożyteczną. Dlatego też czło
wiek do przedm iotów  posiadają
cych „m ana” zbliżał się z bojaź- 
nią. ale i z ufnością, a dysponują
cy ową mocą wódz lub czarownik 
m iał zdecydowaną przewagę nad 
innym i ludźmi. Przedm ioty „na
ładowane" „m ana” działają po
dobnie, jak  naładow ane elek
trycznością baterie — mogą przy
nosić pożytek lub szkodzić tym, 
którzy wchodzą z nią w kontakt. 
Oczywiście chytrzy czarownicy 
w ielu plem ion afrykańskich, au 
stralijsk ich  i polinezyjskich d ą 
żyli do w ykorzytania tej siły na 
w łasną korzyść.

W yobrażenie o realnym  istn ie
n iu  owej mocy jest powszechne 
u praw ie w szytkich ludów p ier
w otnych, tylko — zależnie od r a 
sy i języka — różnie ta  moc jest 
nazw ana, np. „M anitu” i „O ren- 
da” u szczepów indiańskich Am e
ryki pn. („M anitu” fałszywie przez 
etnologów pojm ow any jako  oso
bowy duch opiekuńczy Indian), 
„W akonda” u plem ienia Siuksów, 
„M ulungu" lub „M rungu” u n ie
których m urzynów  afrykańskich, 
„Jo ja” zaklęte w  konstruow anych 
przez Australijczyków  „C zurun- 
gach”, tj. naw leczonych na sznur 
deseczkach, k tóre przy po trząsa
n iu  lub w irow aniu w ydawały 
charakterystyczny klekot. Był to 
instrum ent zazwyczaj pokry ty  ta 
jem niczym i znakam i i m alow i
dłam i używany podczas ta jem n i
czych uroczystości przez czarow 
ników. K lekotanie deszczulek p u 
szczanych w ruch  obrotowy zw ia
stowało nadejście w ielkiego d u 
cha — boga. W razie d ługotrw a
łej posuchy miało przywoływać 
deszcz; dźwięk ten  tow arzyszył 
obrzędom „pasującym ” m łodzień
ców na dojrzałych mężczyzn. 
„C zurunga” zakopane w polu za
pewnić m iało obfitość plonu. 
Wszędzie przejaw iało się działa
nie tajem niczej mocy „M ana” za
klętej w  danym  przedmiocie. N ie
którzy religioznawcy, jak  np. bp. 
N atan  Soederblom , dopatru ją  się 
w  „m ana” początków w iary w 
Boga jako ta jem nej Mocy w szę
dzie obecnej i działającej z u k ry 
cia.

Z ' pojęciem „M ana” związana 
jest ściśle idea, tzw. „Tabu”. W y
raz ten pochodzi z kolei z języka 
polinezyjskiego i oznacza „coś od
łożonego na bok”, czego nie w ol
no jeść ani się dotykać. P o ję
cia „M ana” i „Tabu” w prow adził 
do religioznawstw a m isjonarz

protestancki Codrington, k tóry  
badał w ierzenia ludów  Oceanii i 
opisał je  w  dziele „M elansesian 
A nthropology and Folklore” w 
1891 r.

Przedm iot będący „tabu” jest 
sam przez się wyłączony z co
dziennego użytku, a więc zakazany 
i poświęcony. Cechę tę  posiadają 
także ludzie i zwierzęta, sta le  łub 
w pew nych okolicznościach, np. 
kap łan  podczas odpraw iania czyn
ności kultowych, wódz podczas 
bitwy. „Tabu” m ogą być pewne 
po traw y (np. ze zw ierząt „tote- 
mowych", tj. kultow ych, zwłoki, 
domy, a naw et bydło, na które 
wódz, będący „tabu”, położył sw o
ją  rękę. Cecha „ tabu” przenosi się 
więc na dotknięte nim  przedm io
ty  i osoby. Pomiędzy „M ana” i 
„Tabu” istnieje ścisły związek, 
m ianow icie: to, co posiada „M a
n a” je s t z tego powodu „tabu”, 
a co jest „Tabu” posiada z regu
ły jakieś „M ana” . Rola „Tabu” 
w życiu i religii je s t ogrom na: o- 
tacza człowieka m nóstw em  zaka
zów, uczy go panować nad  sobą. 
swymi popędami i nam iętnościa
mi: należy tu  nakaz nie jedzenia 
mięsa pewnych zw ierząt (np. k a n 
gura w Australii), zakaz do tyka
nia kobiety brzem iennej. „Tabu” 
uczy poszanow ania dla wszyst
kiego, co stoi w  związku z religią 
i je j przedstawicielam i. W pływa 
na kształtow anie się stosunków 
międzyludzkich (np. pole podczas 
żniwa jest „tabu” dla obcych).

MAGIA

W yraz „m agia” pochodzi z ję 
zyka chaldejskiego, a kolebką 
m agii jest M ezopotamia (Sumer, 
Babilonia, Asyria). Chaldejscy

rzu im itu je A ustralijczyk chm urę 
i deszcz, pragnąc w ten  sposób 
ten upragniony deszcz sprow a
dzić. Wróżbici lekarze uw ażają 
siebie za kapłanów  wtajem niczo
nych w spraw y boskie, gromadzą 
wokół siebie uczniów, którym  
przekazują sw ą „wiedzę”. Ten ro 
dzaj magii należy uważać za pew 
ną prym ityw ną form ę nauki o- 
panow yw ania sił działających w  
przyrodzie. Istn ieje duże praw do
podobieństwo, iż wchodzą tu  w 
grę um iejętności dla człowieka 
cywilizowanego niepojęte i n ie
dostępne, a co najm niej zaniedba
ne, takie, jak  sugestia, telepatia, 
i jasnowidzenie. (Zdolności te o- 
sta tn io  przeżyw ają znów swój re 
nesans i są badane naukowo).

Gorzej je s t z tzw. m agią c  z a r -  
n ą, k tó ra  je s t czarodziejstwem  w 
ściślejszym tego słowa znaczeniu. 
Istota je j polega n a  tym, że „w ta
jem niczony” czarodziej za pom o
cą przeróżnych p rak tyk  pragnie 
podporządkować sobie św iat za
równo boski, jak  i ludzki i w pły
wać na bieg losów, dysponować 
zdrowiem i życiem ludzi. Czaro
dzieje tacy zachow ują zazwyczaj 
ścisłą tajem nicę swego procede
ru i rzadko kiedy w tajem nicza
ją  kogoś w arkana swej „sztu
k i”. Uciekają się rzekomo do po
mocy złych duchów  i mocy. Po
trafią  np. na czyjeś zlecenie spro
wadzić chorobę lub śm ierć na lu 
dzi lub  ich bydło. Sporządzają w 
tym  celu figurkę lub podobiznę 
danej osoby i koncentru jąc cali- 
wolę przez w ypow iadanie ta jem 
nych form ułek k łu ją  szpilkami te 
figurkę, usilnie p ragnąc śmierć 
jej pierw ow zoru. U podłoża tec 
czarnej magii bardzo często k ry 
je się ludzka złość, zawiść i inne 
złe instynkty.

M otyw y m agli łow ieck ie j. B y iu n e lt z ja sk in i L >M tux .

m agowie znali sztukę wróżenia 
oraz wszelkiego rodzaju  czarowa
nia, tj. w pływ ania w najróżno
rodniejszy sposób na bieg w yda
rzeń i losów człowieka. Był to 
więc jakby  najpierw otniejszy spo
sób ujarzm iania sił działających 
w przyrodzie. Religioznawcy roz
różniają także tzw. m agię b i a ł ą  
i c z a r n ą .  P ierw sza działa ko
rzystnie dla człowieka, np. w  k ie
runku  uw olnienia go od złej cho
roby, czyli uzdrowienia, w w y
padku długotrw ałej suszy itp. Ten 
rodzaj magii oparty  jest na dzia
łaniu naśladowczym (magia im i- 
tacyjna), np. przez podrzucenie w  
pow ietrze garści p iasku  lub k u 

Jeden z badaczy zjaw isk i ob
rzędów magicznych, George F ra - 
zer, w  swym dziele p t. „Złota 
gałąź” tw ierdzi, iż wszelka r  e 11- 
g i a pow stała z m a g i i .  W ydaje 
się jednak, iż wniosek F razera 
jest błędny i pomiędzy m agią, a 
religią istnieje zasadnicza różni
ca, gdyż m agia operuje mocami 
działającym i w  sposób m echanicz
ny i podświadomy, podczas gdy 
moce, o k tóre chodzi w religii, 
działają na zasadzie świadomej, 
zaplanowanej i wolnej woli, m a
jącej na celu — w ostatecznym  
rozrachunku — dobro człowieka.

JAN BOGUSŁAWSKI
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PRAWO WEWNĘTRZNE NIERZYMSKOKA
Od pewnego czasu daje się 

zauważyć w naszym piśmien
nictwie publicystycznym i 
naukowym wizrost zaintere
sowania problematyką nie- 
rzymskokatolickich związ
ków wyznaniowych. Swego 
czasu na łamach prasy ogól
nokrajowej regularnie zapo
znawał czytelników z „rze
czpospolitą 30 wyznań” pu
blicysta Andrzej Tokarczyk. 
Następnie krakowski dzien
nikarz Jerzy Lovell w swo
ich. sprzed kilku lat, publi
kacjach poświęconych róż
nym nacjom zamieszkującym 
nasz kraj, nie stronił od ak
centów wyznaniowych. Z du
żym acz mocno krytycznym, 
zainteresowaniem spotkała 
się też praca źródłowa Toma
sza Langera, dotycząca sto
sunków między państwem a 
nierzymskokatolickimi w y
znaniami w Polsce Ludowej. 
Jednak czytelnik, który 
chciałby bliżej zapoznać się 
ze strukturą organizacyjną i 
funkcjonalną związków wy
znaniowych, poznać podsta
wowe dokumenty składające 
się na prawo wewnętrzne 
różnych denominacji nie- 
rzymskokatolickich pozosta
wiony był dotychczas sam so
bie. Dotarcie do statutów i 
aktów mniejszego rzędu, re
gulujących życie poszczegól
nych związków wyznanio
wych było utrudnione przez 
fakt ich „rozproszkowania” w 
różnych wydaniach lub choć- 
bjr wyczerpania nakładów. 
Istniejącą lukę znakomicie 
zapełnia bardzo pożyteczna 
praca Wiktora Wysoczańskie- 
go wydana w 1971 roku przez 
wydawnictwo „Odrodzenie” 
w nakładzie 3000 egzempla- 
rzyl). Można nawet pokusić 
się o stwierdzenie, że jest to 
pierwszy tego typu zbiór do
kumentów prawnych w Pol
sce. Wprawdzie w 1960 roku 
wydawnictwo „Ars Christia
na” wydało zestaw przepi
sów i dokumentów regulują
cych położenie prawne 
związków wyznaniowych w 
PRL autorstwa E. Małkiewi
cza i S. Podemskiego, ale po
mieszczono tam tylko wybra
ne akty prawne, opuszczono 
prawodawstwo wewnętrzne 
kilku związków wyznanio
wych, ponadto materiał tam 
zawarty zdezaktualizował się, 
a do tej pory wyszły nowe 
przepisy. Warto więc wie
dzieć i zapoznać się z nową

C

cenną pozycją, która będzie 
przydatna w pracy dydak
tycznej, naukowej czy publi
cystycznej.

W. Wysoczański podzielił 
cały materiał na dwie części. - 
Część pierwsza zawiera zwię
zły materiał z zakresu pro
blematyki prawnej związ
ków wyznaniowych (s. 9—
— 47), część druga najobszer
niejsza, to teksty statutów  
dwudziestu związków wyzna
niowych legalnie działają
cych obecnie w  Polsce Ludo
wej (s. 48—391). Ponadto w 
pracy zamieszczony został 
statut Polskiej Rady Ekume
nicznej. Całość zamyka w y
kaz nazw, adresów i nazwisk 
zwierzchników wszystkich 
związków wyznaniowych w 
PRL.

Dobrze opracowany ko
mentarz wprowadza czytelni
ka w sedno zagadnienia. 
Trzeba powiedzieć, że autor 
świadomie nie teoretyzuje. 
Praca ma z założenia charak
ter podręczny, stara się ze
brać w skondensowanej for
mie dotychczasowy dorobek 
doktryny i praktyki i podać 
go w zwięzłej formie do wia
domości zainteresowanych. 
Komentarz jest więc pew
nym, skróconym kompedium 
wiedzy z zakresu problema
tyki stosunków państwowo- 
-kościelnych. W szczególności 
autor rozważa pojęcie związ
ku wyznaniowego i referu
je zagadnienie osobowości 
prawnej takich organizacji. 
Dalej zawarte są wiadomości 
na temat stosunku państwa 
do kościołów w świetle ma
nifestu lipcowego PKWN i 
konstytucji lipcowej. Kon
sekwentnie rozwijając temat 
autor zastanawia się nad sy
stematyką państwowego u- 
znania związków wyznanio
wych i co się z tym wiąże — 
nadzoru państwa nad działal
nością poszczególnych orga
nizacji wyznaniowych.

Pewne wątpliwości może 
budzić sam tytuł pracy i to 
nie tylko ze względu na róż
nicę w samym tekście tytu
łu, który inaczej został sfor
mułowany na karcie tytuło- 
wejj a inaczej na okładce. 
Chodzi mi przede wszystkim

o to, że w nomenklaturze na
ukowej, rzadziej publicysty
cznej, utarł się już termin 
„Związki wyznaniowe” na o- 
kreślenie zorganizowanych 
społeczności religijnych, zwa
nych w tej pracy „wyznania
mi”. Związek wyznaniowy 
jest, jak wiadomo, zespołem 
osób fizycznych mających o- 
kreślony cel religijny i środ
ki do jego realizacji, osób 
scalonych spójnią wewnętrz
ną, która stanowi właśnie 
wyznanie, czyli konfesja, od
rębna od innych wyznań. 
Związek wyznaniowy to nie 
tylko wyznanie, ale również 
organizacja, która może wy
łonić, i tak się dzieje zazwy
czaj, swoje władze kompe
tentne do występowania na 
zewnątrz. Pisząc o wyzna
niach W. Wysoczański ma 
wyraźnie na myśli związki 
wyznaniowe, ale ite dwa róż
ne pojęcia łączy, niepotrzeb
nie moim zdaniem, razem u- 
znając je za równoważniki. 
Sam ma jednak wątpliwości 
co do takiego iunctim skoro 
stwierdza, że: „wyznanie re
ligijne to jedność poglądów 
religijnych, ale nie zawsze 
jedność organizacji”, (s. 11). 
Trzeba jednak stwierdzić, że 
w naszej konstytucji, a tak
że statutach używa się róż
nej terminologii na oznacze
nie związku wyznaniowego, 
jak „kościół”, „wyznanie”, 
„związek religijny” i stąd za
pewne biorą się kontrower
sje. Wiadomo mi to też, że 
niektóre związki wyznanio
we uważają ten termin za pe
joratywny i wolą używać na
zwy kościół lub wyznanie. 
Jeszcze jedno zastrzeżenie, 
które nasuwa się w tym miej
scu, również wiąże się z ty
tułem. W przeciwieństwie do 
powołanej wyżej pracy E. 
Malkiewicza i S. Podemskie
go, w tej książce przydałoby 
się uściślenie tytułu przez do
danie wyrażenia, że chodzi 
przede wszystkim o „zbiór 
statutów”.

Osobowść prawna związ
ków wyznaniowych nie jest 
zagadnieniem łatwym i nie 
dyskusyjnym. Możność w y
stępowania w charakterze 
podmiotów praw i obowiąz
ków majątkowych ma duże 
znaczenie dla każdej organi
zacji wyznaniowej. Wydaje 
mi się jednak, że całą tę pro
blematykę można w recenzo
wanej pracy pominąć, ponie
waż w statucie każdego 
związku wyznaniowego oso
bowość prawna jest wyraźnie 
określona. Wątpliwość, którą 
musiał rozstrzygnąć aż Sąd 
Najwyższy, dotyczyła osobo
wości prawnej jednostek 
organizacyjnych Kościoła 
Rzymskokatolickiego, nie zaś 
innych zorganizowanych spo- 
łeczności religijnych.

Autor w zwięłej formie, 
chyba jednak za krótko, cha
rakteryzuje system rozdziału 
kościoła od państwa. Kolejno 
omawia system francuski,
północno-amerykański i po
chodny od francuskiego, sy
stem radziecki. Pomija jed
nak całkowicie meksykański 
system rozdziału kościoła od 
państwa. Charakteryzuje 
również krótko polską odmia
nę systemu rozdziału nie u- 
wypuklając dość istotnych 
różnic w stosunku do wym ie
nionych trzech systemów, o- 
granicza się zaś do skatalo
gowania ogólnie znanych za
łożeń systemu separacji: wol
ność sumienia i wyznania, 
równouprawnienie związków 
wyznaniowych, równość oby
wateli wobec prawa niezależ
nie od wyznania, wolność 
wykonywania kultu pod wa
runkiem przestrzegania po
rządku prawnego i zasad 
współżycia społecznego itp. 
Nie zasygnalizował zaś takich 
ewenementów jak fundusz



rOLICKICH ZWIĄZKÓW WYZNANIOWYCH
przystosowanych tylko do o
becnych warunków. W tej 
sytuacji statuty mogą nawet 
grzeszyć niekiedy zasadzie 
równouprawnienia wyznań, 
bo przedwojenne prawo za
sadnicze (ustawy, dekrety, 
rozporządzenia) różnie trak
towało związki wyznaniowe, 
biorąc pod uwagę, jak mi 
się wydaje, nie tylko tradycje 
i liczebność, ale też ich kon
kretne znaczenie społeczne w 
ówczesnej rzeczywistości. 
Deklarowana w konstytucji 
marcowej czy kwietniowej 
zasada równouprawnienia 
wyznań nie zawsze była re
spektowana co odbijało się w 
ustawach, dekretach i innych 
aktach prawnych regulują
cych życie związków wyzna
niowych. W Polsce Ludowej 
kwestia wydania jednej, ge
neralnej ustawy regulującej 
ramowo byt i działalność 
związków wyznaniowych nie 
jest łatwa do załatwienia i 
rozstrzygnięcia, ale możliwa i 
konieczna, gdyż między in
nymi udałoby się wreszcie 
zlikwidować istniejący obec
nie podział organizacji reli
gijnych ze względu na kry
terium prawne, co może mieć 
duże znaczenie praktyczne.

Spośród 36 działających le
galnie u nas związków w y
znaniowych większość zosta
ła uznana w trybie ustawo
wym, administracyjnym lub

mu departamentowi wyzna
niowemu Ministerstwa Ad
ministracji Publicznej. Sub- 
delegacja ta przeszła następ
nie na dyrektora Urzędu do 
Spraw Wyznań, który na mo
cy późniejszej uchwały nr 
173/65 z dnia 10 lipca 1965 ro
ku dotyczącej przekazania 
niektórych kompetencji w 
sprawach wyznaniowych — 
w odniesieniu do związków 
wyznaniowych uznanych u
stawowo i w  trybie admini
stracyjnym — uznał w latach 
1965—71 statuty 10 związ
ków wyznaniowych: Polskie
go Autokefalicznego Kościo
ła Prawosławnego, Kościoła 
Ewangelickoaugsburskiego w 
PRL, Kościoła Polskokatolic- 
kiego w PRL, Kościoła Sta
rokatolickiego Mariawitów w 
PRL, Kościoła Adwentystów  
Dnia Siódmego w PRL, Ko
ścioła Katolickiego Mariawi
tów w PRL. Kościoła Meto- 
dystycznego w PRL, Kościo
ła Ewangelicko-Reformowa
nego w PRL, Polskiego Ko
ścioła Chrześcijan Baptystów
i Muzułmańskiego Związku 
Religijnego w PRL.

W latach 1959—67 na pod
stawie odpowiednich artyku-

kościelny czy duszpasterstwo 
wojskowe.

Stosując kryterium konfe
syjne można podzielić związ
ki wyznaniowe w Polsce na 
katolickie, prawosławne, e
wangelickie i niechrześcijań
skie. Podział ten jest jednak 
zawodny. Doktryny niektó
rych związków łączą w sobie 
np. elementy katolickie i pro
testanckie, chrześcijańskie z 
niechrześcijańskimi, założe
nia religijne z elementami 
magii lub spekulacji filozo
ficznych. „Zaszufladkowa
nie jakiegoś wyznania do jed
nej z wymienionych czte
rech grup może napotykać 
niekiedy na poważne trudno
ści. Natomiast zastosowanie 
kryterium prawnego uprasz
cza całą sprawę. Zgodnie z 
dość powszechnym poglądem, 
do którego przychyla się W. 
Wysoczański, związki wyzna
niowe w Polsce możemy po
dzielić na: 1) uznane ustawo
wo. 2) uznane w trybie ad
ministracyjnym, 3) działają
ce w oparciu o prawo stowa
rzyszeniowe, 4) nie uznane de 
iure. Sprawą autora było w y
jaśnienie genezy i przyczyny 
tego podziału. Problem ten 
być może z braku miejsca zo
stał tylko zasygnalizowany. 
Wiadomo, że niektóre akty 
prawne regulujące byt nie- 
rzymskokatolickich związ
ków wyznaniowych pochodzą 
jeszcze sprzed wojny, inne 
wydanó zaraz po uzyskaniu 
niepodległości. Na obowiązu
jące już kościelne prawo sta
tutowe nałożyła się konstytu
cja lipcowa, która uchyliła

sprzeczne z nią przepisy ak
tów niższego rzędu. Statuty 
są opracowane w zasadzie na 
podstawie podstawowych ak
tów prawnych pochodzących 
najczęściej sprzed wojny,

w oparciu o prawo stowarzy
szeniowe (jako stowarzysze
nie zarejestrowane). Takich 
związków mamy obecnie 22. 
Uznanie uzyskały one przed 
wojną lub zaraz po wojnie. W 
Polsce Ludowej statuty ich 
nie były zatwierdzane przez 
Radę Ministrów, która na 
mocy jednej ze swych u
chwał (nie publikowanej) na
dała takie uprawnienia byłe

łów prawa o stowarzysze
niach lub ustawy z roku 1950 
o zmianie organizacji naczel
nych władz państwowych w 
zakresie gospodarki komu
nalnej i administracji pu
blicznej wpisano do rejestru 
stowarzyszeń i związków re
ligijnych oraz uznano statuty 
10 związków wyznaniowych 
jako stowarzyszeń zareje
strowanych (np. Zjednoczo
nego Kościoła Ewangeliczne
go, Jednotę Braci Polskich, 
Stowarzyszenie Badaczy Pi
sma Świętego i innych). Sta
tuty wszystkich tych związ
ków wyznaniowych znalazły

się w pracy W. Wysoczań
ski ego.

W recenzowanym, jakże 
przydatnym zbiorze tekstów, 
są niestety jednak opuszcze
nia z którymi trudno się po
godzić. Pominięto mianowicie 
statut Karaimskiego Związku 
Religijnego powołując się na 
to, że znajduje się on w toku 
nowelizacji, a wiadomo, że 
stare prawo wewnętrzne te
go kościoła obowiązuje nadal. 
Nie zamieszczono również 
statutu Wschodniego Kościo
ła Staroobrzędowego nie po
siadającego hierarchii du
chownej (bezpopowców), po
nieważ ten związek nie po
siada swej centralnej repre
zentacji prawnej. Pozostałe 
związki wyznaniowe w licz
bie 14 są stowarzyszeniami 
zwykłymi i nie mają zatwier
dzonych przez państwo statu
tów.

W Polsce Ludowej nie ma 
kościoła uprzywilejowanego. 
Wolność sumienia i wyzna

nia, wolność faktycznego zre
alizowania tej indywidualnej 
swobody, możliwość wyboru 
dowolnego światopoglądu nie 
zależy nawet od prawnego 
uznania zbiorowości wyzna

niowej. Wolność sumienia i 
wyznania jest wolnością in
dywidualną.

KRYSTYNA GÓJSKA
1) W  dnffc 2& c ze r w c a  1972 r o k u  na  

W y d z ia le  P ra w a  ł A d m i n i s t r a c j i  17- 

n iw e r s y t e tu  W a r sz a w sk ie g o  o d b y ło  s ię  
p o s i e d z e n ie  Z e s p o łu  P ra w a  W y z n a n io 
w ego  p o ś w ię c o n e  d y s k u s j i  n a d  tą  

k s ią ż k ą . P o s ie d ze n ie  p r o w a d z ił  k ie -  

ro iu n i k  z e s p o łu  doc. d r  hab .  JWicha! 

P ie tr z a k . S ło w o  w p r o w a d z a ją c e  w y 
g łosił m g r  P .ysza rd  B r o ż y n ia k .  W  d y 
s k u s j i  u u ię f i  u d z ia ł  p r z e d s ta w ic ie le  
U rzęd u  do  S p r a w  W yZTiań i n i e k t ó 

ry c h  z w ią z k ó w  w y z n a n io w y c h  ora 2 

p r a c o w n ic y  n a u k o tc i  i  s t u d e n c i .
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Obwodnica Śródm iejska. U dołu widoczny przebieg trasy  Łazienkowskiej („Ł") — od ronda pnty ul. W aryńskie) 
poprzez skrzviow anie i  ulicą Marszałkowską i Al. Ujazdowskimi, dalej z Bulwaram i W arszawskim i 1 rai im — do uli
cy Saskiej. Most „Łazienkowi i” zaznaczony literą  „Ł”. Poniżej t ra i  „Ł”  tzw. „Łazienki Północne” łączące się z 
obecnym parkiem  Łazienkowskim, z Bulw arem  W arszewskim oraz cyplem  Czerniakowskim. Z praw ej strony tzw. 
„N—S praska”.

4
Skrzyiow anie • 
■ł. 1 arszałkow-

ską. P o n iłe j po
m ostu d la pie
szych widoczna 

zabetonow ana 
p ły ta  nad tunt- 
lem  Trasy. Za' 
kończenie prr< 
budowlanych na
stąpiło w połowi* 
w rzefnia. ObieR' 
m a by t oddani 
do u ty lk u  * 
m -cu paśdzierni- 
ku .

s



TRASA MOSTOWA-ŁAZIENKOWSKA 
WIELKA BUDOWA WARSZAWSKA

O T rasie Łazienkowskiej wiele się mówi; radio i prasa 
podają reportaże z budowy, niem al co dzień można przeczy
tać lub usłyszeć wiadomości o trudnościach i osiągnięciach 
realizacyjnych. Tę wielką w arszaw ską budowę szczególnym 
zainteresow aniem  i swoim  patronatem  otoczyło „Życie W ar
szawy" — najbardziej poczytny dziennik w arszawski. O rga
nizuje się wycieczki W arszawiaków na Trasę, m nóstwo też 
„niezorganizowanych” obserw atorów  można spotkać zawsze 
w  różnych punktach  budowy.

To powszechne i zaangażowane em<jcjonalnie zain tereso
w anie rozumie się  doskonale, gdy idą. wzdłuż Trasy widzi 
się biegnące n ieprzerw anie aż do skarpy, w kierunku strony  
praskiej, głębokie wykopy, m ury  oporowe, konstrukcje tuneli, 
w yrastające słupy w iaduktów, a w yobraźnia staw ia już w  
tych liejscach w spaniałe nowoczesne drogi, dwupoziomowe 
skrzyżowania i w iadukty, przez Wisłę przerzuca most — w 
otoczeniu wspaniałej zieleni istniejących parków  i p ro jek to 
w anej — wszystko, co można już obej^zeć na m akiecie T ra 
sy, w ystawionej w  paw ilonie przy Placu na Rozdrożu. P rzy
chodzą tam  W arszawiacy popatrzeć, jak  to będzie wyglądało 
„koło nas” — ja k  się zmienią ulice w naszej dzielnicy — bo 
w ielu mieszkańców Stolicy ma budowę tuż -przed swymi 
oknam i. W sam ym  środku m iasta, w którego codzienne życie 
wkroczyła budowa, zmienia się jego oblicze, równocześnie na 
wielkich terenach strony w arszaw skiej i praskiej.

Ja k ą  rolę spełniać będzie Trasa Łazienkowska w  planie 
ogólnym m iasta, jak ie  będzie je j znaczenie w  układzie kom u
nikacyjnym , ja k  dalece zmieni architektonicznie obszary 
przez k tóre przebiega — aby uzyskać odpowiedź na te  p y ta 
nia, postanow iłam  udać się do Dyrekcji- Budowy T rasy „Ł”

Jadąc samochodem, zatrzym ałam  się przy skrzyżowaniu 
T rasy z ul. W aryńskiego i zapytałam  pracujących tam  robot
ników  o najkrótszy  dojazd. Poinform ow ano m nie „dokład
nie” : pojedzie P ani prosto, za Placem Zbawiciela jeszcze 
prosto, potem w  lewo, w praw o, jeszcze raz w  prawo... 
C hętnie zaprowadzilibyśm y Panią na B e jsc e , bo trafić  p ie rw 
szy raz trudno. Czas jednak  ucieka, a praca musi iić szybko. 
Proszę spojrzeć na tę  w ielką planszę stojąca przy skrzyżo
w aniu; tam  je st nap isane: Trasa Mostowa Łazienkowska, d łu 
gość 4 km, rozpoczęcie budowy 1971 r.. term in zakończenia 
1974 r. — i dotrzym am y tego term im i proszę Pani. Bo to 
jest nasza T rasa. Widzi Pani. naw et nr^hełm ach mamy lite r
kę „Ł”. Przyznam , że przez m ałą chw ilkę m iałan. jakieś 
miłe uczucie, że to je s t może troszkę i moja T rasa, w łaści
wie n ie  wiem, dlaczego, nie noszę przecież hełm u z literką 
„Ł”.

Do dyrekcji trafiłam . T rudno raczej byłoby zbłądzić, przy 
Placu na Rozdrożu rozmieszczone są bowiem tabliczki in fo r
macyjne.

A oto, czego dowiedziałam  się tam  o Trasie, z przeprow a
dzonych rozm ów oraz danych i zdjęć, jakie mi udostępniono.

Trasa M ostowa-Lazienkowska (tzw. Trasa „L") stanowi 
południową część Obwodnicy Śródm iejskiej, opasującej Sr od
nieście. Część tej Obwodnicy, okóło 50 proc., jest już zreali- 
:owana, pozostały w  zasadzie do realizacji część południowa 
Trasa Ł> w raz z mostem, część wschodnia, tzw. „Praska N -S”.

oraz n iektóre odcinki po stronie w arszaw skiej i praskiej. 
C ałkow ite zakończenie budowy Obwodnicy postulow ane jest 
w  ciągu następnych 10 lat. a w pierwszej kolejności zrealizo
w ana będzie Trasa M ostowa-Łazienkowska, oraz zm oderni
zowane zostaną niektóre jezdnie i węzły istniejących części 
Obwodnicy.

Obwodnica Śródm iejska, o długości 19.3 km  opasuje Śród
mieście. Dochod/ do niej wszystkie arterie wylotowe z W ar
szaw wiążące Stolicę m. in. ze wszystkim? m iastam i w oje
wódzkimi. Dzięki tem u Obwodnica p rzy jm uje na siebie w szel
ki r ic h  tranzytow y przez W arszawę, odciążając tym  samym 
arte rie  Śi idmicścia od zbędnych ruchów przelotowych. A r
terie Śródm iejskie, przede w szystkim  Trasy W -Z i N-S, są 
już w chwili obecnej przeciążone, a z każdym rokiem, przy 
sta le  zw iększającej się ilości pojazdów  problem ten znacznie 
w zrasta. Dzięki swemu usytuow aniu i dogodnym połączeniom 
z dzielnicam i W arszawy, Obwodnica odciąży śródm ieście tak 
że od ruchu międzydzielnicowego. a ponadto umożliwi n a j
dogodniejszy w yjazd na obszar śródmieścia dla ruchu do
celowego. Posiada ona dogodne powiązania ze wszystkimi 
głównymi arteriam i śródm ieścia, oraz ze wszystkimi śród
m iejskim i mostami. Ponadto łączy ze sobą w szystkie dworce 
PK P oraz dw orce PKS. Wiąże rów nież ze sobą nieomal 
wszystkie tereny sportowe. Ogrom nie uspraw ni więc kom u
nikację W arszawy. Jezdnie wzdłuż całej Obwodnicy są 0-cio 
pasmowe — po 3 pasm a ruchu w  każdym kierunku, z pa- 
smen zieleń, w  środku. Budowane obecnie odcinki Obwodni
cy będą posiadały skrzyżowania dwupoziomowe, zaś istn ie
jące skrzyżowania jednopoziomowe na istniejących częściach 
O bw odnic/ bedą zastąpione w przyszłości również skrzyżo
w aniam i dwupoziomowymi.

W m iarę wzrostu m otoryzacji w ystąpi konieczność budowy 
nowych obwodnic, obejm ujących jeszcze większe obszary 
wokół centrum  m iasta, oraz konieczność budowy nowych 
tras mostowych.

Obecnie budow ana T rasa Mostowa Łazienkowska stanowi 
fragm ent południowy Obwodnicy, od skrzyżowania z ul. W a
ryńskiego, przemierzymy Trasę w wykopie — w m urach 
oporowych, w  tunelu  pod ul. M arszałkowską i w drugin. 
pod Placem  na Roz rożi skąd wyjeżdżając, mamy jur po 
obu stronach widoki zadrzewionych skarp, a przed sobą 
perspektyw ę na w iadukt, na k tóry  Trasa wychodzi w  okolicy 
parku  Agrykola. S tąd jedziem y już tylko górą. m ając po 
obu stronach widoki na otaczającą zieleń, a przed sobą 
most i stronę praską. Przejechawszy most, dalej po w iaduk
cie i nasypie zbUżamy się do ul. Saskiej, gdzie Trasa schodzi 
na poziom istniejącej Al. Stanów Zjednoczonych. Na całym 
w zasadzie przebiegu Trasy jezdnie będą 3-pasmowe. a oba 
k ierunki ruchu oddzielone będą pasmem zieleni. Skrzyżow a
nia z a rte riam i N-S będą bezkolizyjne, dwupoziomowe 
(z w yjątk iem  skrzyżowania z ul. Saską), również skrzyżowa
n a  z ruchem  pieszym będą dwupoziomowe) z w yjątkiem  ron 
da przy ul. W aryńskiego i skrzyżowania z ul. Saską). Ulice 
powiązane z T rasą funkcjonalnie będą również zbudowane 
lub zmodernizowane. Znacznej przem ianie ulegną obszary 
bezpośrednio przylegające do Trasy. Najściślej .wiązany

z Trasą będzie nowy M iejski P ark  Publiczny tzw. Łazienki 
Północne, o powierzchni 28.0 ha. który połączony będzie 
w jedną całość z istniejącym  Park iem  Łazienkowskim, przy 
czym Agrykola stanie się w ew nęfrzną ulicą P arku . Jednocze
śnie P ark  pow iązany je s t z Wisłą i Cyplem Czerniakowskim, 
stanowiącym  ośrodek rekreacyjno-sportow y o pow. 32.6 ha. 
W ten s osób utw orzony zostanie w tym rejonie duży kom 
pleks zieleni i terenów  sportowo-wypoczynkowyeh. do k tó
rych będzie można dojechać wygodnie drogami Trasv* Ła
zienkowskiej.

Ściśle powiązane z Trasą ,.Ł” są również oba B ulw ary N ad
brzeżne, które będą przebudow ane ze względów kom unika
cyjnych, a także ze względu na ochronę m iasta przed powo
dzią. Przybór wody w Wiśle nadal jeszcze byw a groźny dla 
otoczających terenów. Niedawno spraw ił on też wiele kłopo
tów budowniczym Trasy. W ostatnich dniach sierpnia spowo
dował praw dziwy alarm  na budowie, zagrożone były bowiem 
place budowy po obu stronach Wisły. Mogły powstać również 
poważne szkedy przy pracach nad wznoszeniem filarów  pod 
most. W tych w arunkach D yrekcja Budowy Trasy oraz Kie
rownictwo poszczególnych budów pełniły  całodobowe dyżu
ry. Zorganizowano dodatkow e ośw ietlenie zagrożonych obiek
tów  reflektoram i, w alka z powodzią trw ała około dziesięciu 
dni. Z abrała ona sporo cennego czasu.

Sądzę, że zain teresuje Czytelnika jeden z ważnych elem en
tów Trasy, jak im  jest projektow any most na Wiśle. Most. 
k tóry  jeszcze nie m a oficjalnej nazwy, ale m a już swoją for
mę, określoną rozw iązaniam i konstrukcyjnym i i arch itek to
nicznymi, o którym  przyjęto mówić: „most Łazienkowski". 
Będzie t pierwszy most w arszawski po wojnie, budowany 
>-od nowa”, tzn. od dna rzeki twszystkie poprzednie wykorzv- 
stywały istniejące podpory). Będzie on wyglądał najbardziej 
lekko, dzięki w ysm ukłym  filarom  oraz nowoczesnej, prostej 
konstrukcji nośnej o niezm iennej wysokości, a także gład
kiej powierzchni zew nętrznej. Most o konstrukcji stalowej 
długości 242,2 m posiada pięć przęseł o dużej rozpiętości (90 m. 
przy czym 3 środkowe p rzęsła 'zna jdą się nad kc.-ytem głów
nej rzeki, a dwa sk ra jn e  częściowo nad lądem. Przez most 
prowadzić będą dwi« ezdnie trzypasmowe. z jednom etro
wym pasm em  rozdzielającym, a po obu stronach chodniki
- szerokości 2,75 m. Czas budowy tego obiektu przewidziany 
jest na około 30 miesięcy, zaś realizacja całej T rasy na około 
5 i pół roku.

Obecnie prow adzone są roboty równocześnie na całej d łu 
gości Trasy. Pomimo wielu trudności przewidzianych i tych. 
które „wychodzą" w trakcie realizacji, budowa postępuje 
szybko naprzód. Zawieszono już pierwszą wiechę budow la
nką —  ukończono prace przy „ślim aku" na w iadukt przy 
ul. Czerniakowskiej, a w październiku br. m am y już jeździć 
nowym w iaduktem  nad Trasą przy ul. M arszałkowskiej. 
O tw arcie ruchu drogowego przez ten w iadukt w m -cu  p a 
ździerniku będzie znacznym w yprzedzeniem  w stosunku do 
przyjętych term inów, w  w yniku zobowiązania podjętego przez 
przedsiębiorstwo Hydrobudowa — 6. Oby tak dalej! Chcia
łoby się już pojechać nową Trasą Mostową.

L. SOBOLEWSKA

W y k o p y  p o m i ę 
d z y  ul. M a r s z a ł 
k o w s k ą  i P l a c e m  
n a  R o z d r o i u .  fe 
o b u  s t r o n  w y k o 
p u  w l d o c z n r  m u 
r y  o p o ro w e .
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B u d o w a  p rz y  
s k r z y ż o w a n i u  z 
ul .  W a r y ń s k ie g o .  
W id o k  w k i e r u n  
ku  ul. M a r s z a ł 
k o w s k i e j .



— P ani Ireno, list do pani! — sąsiad
ka biegła zdyszana. — Nie było pani w 
domu, więc listonosz zostaw ił go u m nie  — 
to na pew no od męża.

Irena drżącą ręką chwyciła Ust, podzię
kowała sąsiadce i weszła do mieszkania. 
Czekała na ten list ju ż  od dawna. W 
ostatnim , mąż pisał, że następny łist w y 
śle wtedy, kiedy już będzie pew ny daty  
powrotu do domu. Tyle czasu go nie b y
ło — praw ie cztery łata. Z początku było 
ciężko, ale z czasem przyzw yczaiła  się do 
samotności. W łaściwie nie można tego na
zwać samotnością  — jest przecież córka  — 
Kasia. Kasia nie pam ięta ojca, była m a
lutka, kiedy wyjechał za  granicę. Ciągle
0 niego pytała  — jaki jest, gdzie jest 
teraz, dlaczego nie ma go w domu, kiedy  
wróci itd.

Któregoś dnia bawiła  się z innymi dzie
ćmi w ogrodzie, po chw iłi przybiegła z  pła
czem  do domu. — M amusiu  — chlipała  — 
one mówią, że ja jestem  sierota — bo 
nie mam tatusia... nie wierzą m i, że ta 
tuś niedługo przyjedzie.

Irena uspokoiła dziecko, łecz sama długo 
rozmyślała nad słowami dziew czynki — 
była niespokojna. N igdy dotąd nie pom y
śleli oboje z mężem, że z  powodu jego 
nieobecności dzieci mogą dokuczać Kasi. 
Sam  pom ysł wydawał je j się absurdalnym
1 śm iesznym . A le niestety, sprawa nie była 
śmieszna. Dziecinne dokuczanie graniczyło 
ze znęcaniem  się, dziew czynka  nie chciała 
wychodzić z  domu. Napisała o tym  do m ę 
ża. Odpowiedział, że zrobi wszystko, co 
będzie mógł, żeby skrócić swój pobyt za 
granicą. Od tej chw ili dziecko codziennie

oczekiwało na powrót ojca. Wynosiła  
w szystkie zabawki, które j przysylat do 
ogrodu, chwaliła się przed dziećmi p ięk
nym  sukieneczkam i, icszystkim  co dostała 
od ojca i mówiła, mówiła... ciągle o nim.

Irena delikatnie otworzyła kopertę. P rze
biegła szybko wzrokiem  pierwsze linijki li
stu. — Wraca! W raca nareszcie... i to )Uż 
30-go, a więc pojutrze!

— Kasiu! Chodź tu szybciutko!
Dziewczynka przybiegła natychmiast.
— Tatuś wraca pojutrze, będzie już za

wsze z nami! — Radość była nie do Opi
sania, potem  zaczęły snuć plany, jak p rzy
jąć kochanego gościa. A  więc przede 
w szystk im  kw iaty, dobry, w ystaw ny obiad 
no i Kasia zadeklarowała się z najładniej
szym i, znanym i sobie wierszykam i.

Na lotnisku dziew czynka była zupełnie 
zdezorientowana; gdy samolot wylądował 
i pasażerowie zaczęli wysiadać — goniła 
wzrokiem  każdą postać, przyglądała się 
każdem u m ężczyźnie  — czy to ten? W 
rączce ściskała bukiet czerwonych goździ
ków. Naraz mama, podbiegła do zbliża ją
cego się mężczyzny. To ojciec?

Chwycił Kasię w ramiona i mocno, bar
dzo mocno przytu lił do serca. Dziecko ci
chutko i nieśmiało szepnęło m u do ucha. — 
Teraz już nigdy od nas nie pojedziesz, 
prawda tatusiu? — A później głośno oznaj
miła.

— I pójdziesz zaraz ze mną na pod
wórko, żeby dzieci nas zobaczyły!

— Na pewno córeczko, na pewno...

M AŁG O RZA TA  SUDEN1S

MIKULICZ A NIE MIKULITSCH
Prasa naukow a, zarówno 

europejska jak  i am erykańska p i
sała o profesorze Jan ie  -Antonim 
Mikuliczu, jako o znakom itym  
„polskim ch iru rgu”.

A jednak  wbrew  tem u nauka 
niemiecka przywłaszczyła sobie 
Mikulicza czyniąc z naszego ro
daka rdzennego Niemca. Na ja 
kiej podstaw ie? Ano na tej, że 
będąc profesorem  uniw ersytetów  
niem ieckich p isał w tym  czasie 
prace naukow e w języku n ie
mieckim. Gdyby więc tego rodza
ju  fak ty  m iały służyć za podsta
wę określania narodowości, to 
również Francuzi m ieliby pełne 
praw o do zaanektow ania sobie 
naszej sław nej rodaczki, jMarii 
Skłodow skiej-Curie, co ja k  w ia
domo nigdy n ie nastąpiło.

Ja n  A ntoni Radecki-M ikulicz 
urodził się 16.V.1850 roku w 
Czerniowcach, m atka jego pocho
dziła z domu Demnitz. {Ten osta t
ni fak t m iał również potw ierdzać 
jego niem ieckie pochodzenie). O j
ciec Ja n a  był postacią niezw ykle 
ciekawą. Potom ek starego, zubo
żałego rodu szlacheckiego, nie 
otrzym awszy żadnego w ykształ
cenia pracow ał początkowo jako 
leśniczy w  Sniatynie, Zdolny 
i pracow ity opanow ał biegle 7 
języków oraz posiadał wiedzę 
pozw alającą na pełnienie obo
wiązków arch itek ta m iasta  Czer- 
niowce. Dobrze przy łym  m usiał 
zasłużyć się  tem u m iastu  skoro 
po śm ierci jedna z ulic została 
nazw ana jego imieniem.

w świecie — żołądka przedziura
wionego wrzodem.

W krótce obejm uje katedrę chi
rurgii na U niwersytecie Jag iel
lońskim dokonując w tym  okre
sie szeregu św ietnych zabiegów 
i operacji. M. in. usunięcia zło
śliwego nowotworu przez boczne 
cięcie gardła, co w ówczesnej chi
rurgii było rew elacją. P racę na 
ten tem at profesor ogłosił po po l
sku w  1883 r., w  roku zaś n a 
stępnym  opublikował ją  w facho
wej prasie niemieckiej.

N iestety, prym ityw ne w arunki 
kliniki uniwersyteckiej skłoniły 
go do przyjęcia katedry  w K ró
lewcu, gdzie jako pierw szy w 
świecie dokonał z powodzeniem 
operacji żołądka w czasie krw o
toku spowodowanego pęknięciem 
wrzodu.

Mikulicz, już teraz chirurg 
św iatowej sławy, p ragnął się 
przenieść do Berlina. Na przesz
kodzie tem u sta je  jednak  pod
kreślana stale przez profesora, 
polskość. Rozpoczyna zatem  p ra 
cę na U niwersytecie W rocław
skim.

Jest to już ostatn i a zarazem 
najintensyw niejszy i najbogatszy 
w osiągnięcia naukowe okres p ra 
cy profesora M ikulicza. Dzięki 
niem u pow staje wówczas we 
W rocławiu ośrodek badań w  ko
m orach niskich i wysokich ci
śnień, co miało umożliwić doko
nyw anie zabiegów w  obrębie 
k la tk i piersiowej.

Profesor Jan  A ntoni Mikulicz 
zm arł w  czasie czytania prac 
swoich studentów  dnia 14.VI.1905 
roku i zgodnie z w olą pocho
w any został w  Świebodzinie.

J. NOWAK

Jan  Mikulicz studia medyczne 
odbywał w W iedniu uczęszczając 
jednocześnie do konserw atorium , 
co pozwalało m u na udzielanie 
lekcji gry na fortepianie i tym 
sam ym  podreperow anie chudej 
kieszeni studenckiej. Już w czasie 
studiów zwrócił na siebie uwagę 
sławnego profesora Billrotha, któ
ry  po uzyskaniu przez Mikulicza 
dyplomu, zaangażował go w cha
rak terze asystenta do swojej w ie
deńskiej kliniki. Mikulicz w tym

czasie rozpoczyna publikacje swo
ich pierwszych, lecz już znako
m itych prac naukow ych dotyczą
cych tw ardzieli i kolana kośla
wego zyskując rozgłos światowy. 
O trzym ane w dowód uznania po
ważne stypendium  pozwala dw u- 
dziestoośmioletniemu uczonemu 
na dłuższe podróże naukowe, po 
powrocie hab ilitu je  się w  zakre
sie chirurgii. W tym  bowiem cza
sie ma już poważne osiągnięcia 
jak  zaszycie — po raz pierwszy
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CO NOWEGO W MOTORYZACJI ?
Niełatwo jest odpowiedzić na 

to pytanie w sposób w yczerpują
cy, ale w łaśnie w tym  stw ierdze
niu odzwierciedla się nowa sy
tuacja w dziedzinie m otoryzacji 
w Polsce. Je s t bowiem o czym 
mówić i pisać. W przeciw ieństw ie 
do okresu sprzed grudnia 1970 r., 
w którym  indyw idualną m otory
zację osobową trak tow ano m arg i
nesowo. Na samochód patrzono, 
jako na artyku ł luksusowy i zby
tkowny. Z konieczności muszę 
ograniczyć się do wyliczenia i za
sygnalizowania zachodzących 
zm ian na lepsze w naszej m oto
ryzacji. Na pierw szym  planie 
oczywiście m otoryzacja indyw i
dualna. W zrastająca z roku na 
rok  produkcja „Polskich Fiatów  
125P” spraw iła, że pojaw ienie się 
na szosach tego samochodu nia 
wyzwala już tak  silnych emocji 
i zainteresow ań, jak  to miało 
m iejsce jeszcze dwa, trzy lata te 

mu. Mamy coraz wyższe aspiracje 
i wym agania. Nasza żerańska 
FSO w W arszawie sta ra się wyjść 
naprzeciw  tym oczkiwaniom.

NOWE PROPOZYCJE
Inżynierowie i technicy, ekipy 

fachowców różnych specjalności 
o feru ją nam  nowe w ersje „Pol
skiego F iata 125P”. Jedną z nich 
jest „F iat” w wersji Kombi 1 500. 
który niedawno ukazał się na 
ulicach W arszawy. Wóz ten m o
że przewieźć 450 kg. tj. 5 osób 
i 100 kg bagażu. Przy m aksym al
nym  w ykorzystaniu ładowności 
przestrzennej, kombi zabiera na 
powierzchni bagażowej ładunek 
350 kg oraz kierowcę. Wśród 
opracowanych w bieżącym roku 
w ersji znajdu je się również Pol
ski F iat 1 500 przeznaczony na 
taksówkę. Powstała również w er
sja  F iata 125 P, pomyślanego jako 
pick-up. Myśli się także o spor
towej w ersji Polskiego F iata, z 
otw ieranym  dachem. Rośnie p ro 
dukcja warszawskiej fabryki tych 
nowoczesnych wozów. W zrasta 
eksport do w ielu krajów. Obec
nie po drogach kilkudziesięciu 
państw  św iata, w  Europie, Azji, 
Afryce i Ameryce Południowej 
jeździ blisko 100 tys. Polskich 
Fiatów 125-P. Głównymi odbior
cami tych samochodów są NRD, 
Czechosłowacja, Węgry, oraz w 
zasadzie wszystkie państw a E u
ropy Zachodniej. Gdyby tak jesz
cze jakość produkcji w zrastała 
szybciej, a koszty produkcji i ce
na tych wozów malały — to m a
rzenia miłośników motoryzacji, 
użytkowników  Polskiego F iata i 
ich potencjalnych nabywców by
ły bliskie spełnienia.

Od 1 sierpnia br. przystąpiono

S Y R E N A  1MB — „ B O S T O ” . S A 
M O C H Ó D  D O S T A W C Z Y .  Ł A D O W 
N O Ś Ć  — 1 O S O B A  P L U S  500 K G  
B A G A Ż U  L U B  6 O S Ó B  P L U S  20* 
K G  T O W A R U

4
F I A T  125P — C O M B I

F R A N C U S K I  A U T O B U S  „ B E R 
L I E T ” W C A Ł E J  O K A Z A Ł O Ś C I .  
W K R Ó T C E  R O Z P O C Z N I E  SIĘ J E 
GO P R O D U K C J A  W  P O L S C E

►
w Fabryce Samochodów Mało
litrażow ych w B ielsku-Białej do 
produkcji „Syreny-105”. O pano
wywanie produkcji tego modelu 
będzie trw ało do końca roku. Tyl
ko we wrześniu br. F abryka Sa
mochodów M ałolitrażowych w y
produkuje 1 000 Syren-105.

Wszyscy jednak czekam y na 
to w ielkie w ydarzenie, jakim  
niew ątpliw ie będzie ukazanie 
się na naszych drogach m ało
litrażowego „Polskiego F ia ta - 
126P". Nakłady inw estycyjne 
związane z rozwojem produkcji 
samochodów małolitrażowych 
wyniosą łącznie ok. 12,8 mld zł.

Optym istycznie rysu ją się p e r
spektywy rozwoju produkcji sa 
mochodów transportow ych i do
stawczych dla potrzeb rolnictwa.

Z ciekawszych propozycji p re 
zentowanych na bydgoskiej w y
staw ie należy wym ienić m. in. 
„Syrenę rolniczą tzw. R-20”, Sy
renę „Bosto'', „W artę-2”, „Żu
ka" rolniczego, samochód furgon 
do przewozu żywca oraz różnego 
rodzaju przyczepy rolnicze. Duże 
zainteresow anie wzbudził sam o
chód dla rolnictw a zbudowany w 
Poznaniu na podzespołach „W ar
szawy” . W yprodukowano go w 
dwóch w ersjach. Pierwszy nosi 
nazwę „Sahara”, całkowicie od
k ry ty  i drugi z możliwością za
słonięcia zarówno pomieszczenia 
kierowcy, jak  i skrzyni ładunko- 
wo-osobowej. W w ersji osobo
wej samochód m ieści 6 osób plus 
kierowcę. W w ersji towarowej 
może przewieźć ok. 800 kg tow a
rów'. Pom yślano również o przy
czepie do tego pojazdu. Jej ła 
downość wynosi ok. 400 kg.

Świetnie prezen tu ją się także 
nowe lubelskie samochody do

stawcze o roboczej nazwie „42"’, 
nad którym i w dalszym ciągu 
trw ają  prace konstrukcyjne. W 
sumie propozycje przem ysłu m o
toryzacyjnego na dożynkowej w y
staw ie w Bydgoszczy zostały za
aprobow ane przez zwiedzających. 
W yjątek stanow i „Polski F ia t- 
125P” w  w ersji dostawczej, o k tó 
rym  mówi się, że jest za delika t
ny, za luksusowy, jak  n a  nasze 
w arunki terenowe.

N iecierpliwych klientów  w iej
skich trzeba poinformować, że 
na razie schodzą z taśm  m ontażo
wych w arszaw skiej FSO p ierw 
sze egzem plarze „Syren R-20”. 
Żerańska fabryka w yprodukuje 
jeszcze w  tym roku 500 szt. tych 
wozów.

Tak więc serw is prototypow ych 
propozycji naszej m otoryzacji jest 
stosunkowo bogaty.

Dla milionów mieszkańców n a 
szych m iast i ośrodków przem y
słowych ważna jest również sp ra
wa warunków, w jakich jedzie 
się do pracy i do domu. Nasze 
kłopoty w zakresie kom unikacji 
m iejskiej i międzym iastowej mo
że rozwiązać w znacznym  stopniu 
nowoczesny autobus o dużej ła 
downości. Nasze fabryki autobu
sów w  Jelczu i Sanoku p roduku
ją  wozy, k tórym  daleko do no
woczesności. Z aspakajają  one ty l
ko w pew nej m ierze nasze po
trzeby transportow e i nie gw a
ran tu ją  m inim um  kom fortu pod
róży. Dlatego też w krótce na u- 
licach naszych m iast pojaw i się

autobus miejski Jelcz-B erliet PR 
100. W przyszłości będą też pro
dukowane przez Jelczań:;kie Z j - 

kłady Samochodowe tego typu 
autobusy kom unikacji między
m iastowej. Wszystkie te pozytyw 
ne zmiany w naszej kom unikacji 
m iejskiej będziemy mogli osiąg
nąć w wyniku podpisanej w  
sierpniu br. umowy licencyjnej 
między Przedsiębiorstwem  H and
lu Zagranicznego PolMot a fran
cuską firm ą Berliet. Pierwsze au 
fobusy będą zm ontow ane jesz
cze w bieżącym, roku z dostar
czonych praez francuskiego licen
cjodawcę standardów , to jest 
gotowych zespołów, podwozia 
i karoserii. Seria inform acyjna 
tego pojazdu ukaże się w 1974 r. 
Na wrygodne autobusy m iędzy
m iastowe musimy poczekać do 
połowy 1976 r. P lanuje się tak 
że produkcję autobusów  tu ry 
stycznych tego typu. W ram ach

w spółpracy z firm ą Berliet, Je l- 
czańskie Zakłady Samochodowe 
w yprodukują do roku 1980 ok,
20 tys. nowoczesnych autobusów 
dużej pojemności.

Jak i będzie ten autobus? W er
sja, której produkcję podejm ą 
Jelczańskie Zakłady w  pierw szej 
kolejności, przeznaczona jest dla 
ruchu m iejskiego. S tąd  duża po
jemność autobusu, który będzie 
zabierał 97 pasażerów oraz kie
rowcę (29 miejsc siedzących. 68 
stojących). Obecnie produkow any 
Jelcz zabiera łącznie 81 osób. P o
jazd francuski posiada Także w ie
le innych, nowoczesnych tech
nicznych rozwiązań, których > 
braku miejsca nie mogę omawiać. 
Na uwagę zasługuje ważna dla 
nas klauzula zawartego poro* 
zum ienia polsko - francuskiego. 
P rzew iduje ona, że poważna 
część świadczeń na rzec?, firmy 
Berliet zostanie spłacona dosta
wami kooperacyjnym i produktów 
polskiego przem ysłu m otoryzacyj
nego.

Jest oczywiste, że dokonując 
telegraficznego przeglądu osiąg
nięć polskiego przem ysłu moto
ryzacyjnego nie mogłem poruszyć 
innych problemów, związanych z 
rozwojem m otoryzacji w naszym 
kraju . Będziemy jednak podej
mować te sprawy w przyszłości

LECH WILEŃSKI
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Dziś panie dzieju, przez okna słychać tylko: radio, telewizję, 
sitary elektryczne i inne zdobycze naszej zwariowanej techniki, nie 
to co przed laty — kiedy (o kanarki, szczygły i inne śpiewające 
bractwo umilało ludziom czas — powiedział mi pewien stary war
szawiak. Rzeczywiście nie te czasy.

W prawdzie i dziś nie b raku je  
treli kanarkow ych, to k to  jednak  
pam ięta, że przed  wielu laty  W ar
szawa stanow iła swoiste centrum  
handlu  skrzydlatym  bractwem . 
Przecież jeszcze w początkach 
XIX wieku kw itł w stolicy ptasi 
rynek. Czegóż tam  nie było — 
i rodzime gile, szczygły, sroki, 
szpaki, oswojone zięby, kawki, 
gołębie różnych ras, natom iast 
p tasią arystokrację kanark i i pa
pużki sprowadzano z m iast za
granicznych.

W arszawski ptasi targ  usytuo
w any był początkowo przy daw 
nej ulicy Gołębiej (dziś Nowo- 
m iejskiej), później zaś przeniósł 
się na Zapiecek i pobliską ulicę 
P iw ną, gdzie egzystował k ilka
dziesiąt lat.

Tam  mieściły się liczne sk lep i
ki ptaszników  warszawskich. 
K latki z ptakam i w ystaw iane 
w prost na ulicę, nierzadko sięgały 
pierwszego piętra. A właściciele 
tych świergocących sklepów nie 
narzekali wówczas na brak  tow a
ru, czy klientów. W sam ej W ar
szawie było w tedy stu kilkudzie
sięciu hodowców kanarków . Je d 
nym z bardziej znanych hodow
ców był były  sędzia sądu krym i
nalnego, którego okazy znano na
w et poza granicam i Królestwa. 
Innym  również znanym  hodowcą, 
lecz ptaków  krajow ych, był oby
w atel stare j W arszawy imć pan 
Mikołaj W ojnarowski, on to po
siadał niewielki choć znany sze
roko sklepik przy ulicy Piwnej, 
a słynął z tego, że uczył podobno

„mówić " nasze rodzim e szpaki i 
sroki i choć ceny za takie „gada
jące” okazy były niem ałe — am a
torów  miał wielu.

Jeszcze inny ptasznik starow ar- 
szawski niejaki Górski (także z 
ulicy Piwnej), wyspecjalizował się 
w handlu  gołębiami. Jednak  ów 
czesne społeczeństwo W arszawy, 
choć lubiło kanarka czy papużkę 
w klatce, boczyło się na praktyki 
niektórych ptaszników, han d lu ją
cych ptactw em  leśnym.

Byli bowiem tacy, wprawdzie 
nieliczni, którzy stosowali wręcz 
nieuczciwe, czy naw et b arbarzyń 
skie metody, byleby tylko handel 
szedł. Nie dość, że farbow ali po
spolite w róble i zbywali je  jako 
kanarki, to np. oślepiali zięby, 
gdyż był to podobno jedyny sku- 
teczny sposób na to, aby zmusić 
opornego p taka do śpiew ania w 
klatce. Toteż oburzenie na ten 
niecny proceder mieszkańców 
starej W arszawy było powszech
ne i głośne. W roku 1830 na ła
mach ówczesnego „K uriera W ar
szawskiego”, ukazał się chyba 
pierwszy w prasie polskiej p ro
test w obronie oślepianego p ta
ctwa. Gorszono się także, że 
ptasznicy uczyli łapania ptaków 
małych chłopców, których wypo
sażali w specjalne potrzaski i 
lepy, a ci warszawscy gawrosze 
w zaułkach miejskich i za rogat
kami polowali na dzikie ptactwo. 
Ale jeśli w takich uczonych m a
gazynach, jak  ówczesny ..Sylwan” 
(czasopismo poświęcone sprawom 
leśnym, wychodzące w W arsza
wie w latach 1820—1846) — uka

zywały się opisy i rysunki „m a
chin” do łapania ptaków , a także 
w niektórych księgarniach w ar
szawskich można było dostać 
„dziełko” — „Ptasznik, to jest 
wyjaw ienie sposobów łapania, 
obłaskaw iania, pielęgnowania i 
rozm nażania p taków ” — więc w 
tym  względzie m ało kto protesto
wał.

Dopiero gdy w drugiej połowie 
X IX  wieku, powstało w W arsza
wie Towarzystwo Opieki nad 
Zwierzętami, skończył się handel 
leśnym ptactw em  na Piwnej.

Wielu ptaszników  zlikwidowało 
swoje interesy, pozostali zaś nie
liczni żyli z drcbnego handlu go
łębiami, kanarkam i i drobiem. 
Dla bardziej zamożnej i snobi
stycznej publiczności otw arto w 
latach 80 ub. w ieku elegancki 
sklep przy ul. Nowosenatorskiej, 
gdzie już za słone pieniądze moż
na było zakupić sprow adzane z 
zagranicy kanarki, papugi i inne 
egzotyczne ptactwo. P tasi zaś ry 
nek na Zapiecku i P iw nej podu
padał coraz bardziej. Jedynie raz 
w tygodniu urządzano targ  na go
łębie, i w tedy to co spry tn ie jsi i 
odważniejsi handlarze przynosili

w klatkach szczygły, czy szpaki, 
na które zbyt był w dalszym cią
gu niemały. W okresie między
wojennym  ptasi rynek przeniósł 
się na osławiony plac Kercelego, 
nie brakło i tam  różnych kom bi
natorów, usiłujących farbować 
wróble na kanarki, ale przede 
wszystkim kw itł tam  handel go
łębiami. Na K ercelaku również w 
myśl daw nej anegdoty m arszałek 
Piłsudski kupił pew ną — niem o
raln ie m ówiącą papugę. Po w y
zwoleniu W arszawy, miłośnicy 
ptactw a, a przede wszystkim 
warszawscy gołębiarze przenieśli 
się na dawny bazar przy ulicy 
Stalowej, gdzie przez kilkanaście 
la t co sobota odpraw iali ptasie 
targi. Następnie po zlikw idow a
niu tego bazaru w la tach 50 am a
torzy ptactw a, początkowo prze
nieśli się na bazar przy placu 
Szembeka, później zaś do Między
lesia, gdzie podobno i dziś w każ
dą sobotę tak  ja k  przed laty  od
bywa się targ  na gołębie, króliki, 
kanarki i wszelką inną zwierzynę, 
bo choć mam y i radio i telew i
zję am atorów 'p tactw a w W arsza
wie w dalszym ciągu nie brakuje.

opr. K.S.

WÓKOt IKONOGRAFII MARYINEI
Spośród wielu p ięknych obrazow przedsta

w iających N.P. M arię wybraliśm y dziś m a
lowidło z Trzem eśni, znajdujące się obecnie 
w krakow skim  Muzeum Narodowym.

Niewielki ten obrazek (0,52x0.45 m) m a
lowany na desce przedstaw ia M adonnę sto
jącą z Dzieciątkiem na ręku. M adonna ubrana 
jest w w ytw orny strój dam y dw orskiej z 
XIV w. Włosy nie są już, ja k  w  epoce po
przedniej, okryte czepcem, czy chustą. Spa
dają na ram iona i plecy w bujnych  falach 
i lokach, przedzielone przez środek i u ję te  
opaską, aby nie opadały na czoło i twarz. 
Opaska zwana chaplet lub  chapelet je s t zło
ta, zdobią ją  perły  i rubiny. Modny w  tym 
czasie welon przypięty z tyłu pod opaską 
również ozdabiają perły. Haftow any płaszcz 
z barw ną podszewką spina na p iersi bogata 
klam ra. P rzy  całej w ytworności i powadze 
oczy ciemno piw ne błyszczą praw dziw ym  ży
ciem.

Tw arz (Marii po trak tow ał m alarz realistycz
nie, podobnie jak  postać Chrystusa, który jed 
ną ręką przyciska do ciała w ydzierającego 
się na wolność szczygła, drugą zaś przytrzy
m uje dłoń M atki, popraw iającą na nim  przej
rzystą sukienkę. Te szczegóły u jaw niają nie
w ątpliw y wpływ sztuki w łoskiej; zwłaszcza

wprowadzenie szczygła, jako zabaw ki dziecka, 
jest włoskim motywem  ludowym, który za
znaczył się niejednokrotnie później w m a
larstw ie XV i XVI w. m . in. u Rafaela 
Dworskość stroju natom iast w iąże się z um iło
w aniem  mody francuskiej, k tóra prom ienio
wała na całą ówczesną Europę.

Te włoskie i francuskie wpływy, n iew ątp li
w ie silne i ważne, znalazły się w naszym 
obrazie nie bezpośrednio, lecz ja k  gdyby 
„z drugiej ręk i”. M adonna z Trzem eśni jest 
bowiem repliką lub zgoła kopią czeskiej M a
donny ze Zbracław ia pod P ragą.

Ze Zbracław iem  łączyły Pólskę od daw na 
zażyłe stosunki. Był on siedzibą klasztoru  cy
stersów, k tó rym  opiekowali się czescy królo
wie. Tu złożono zwłoki siostry K arola IV, 
niedoszłej żony Kazim ierza Wielkiego, k tóry  
z tej okazji bogato k lasztor obdarował. W 
Zbracław iu pow stała kron ika aulae regiae 
P iotra z Zytawy, k tórej rękopis w ykonał i o- 
zdobił P io tr Beuchil z K rakow a w 1343 r. 
Być może w łaśnie jem u zawdzięczamy M a
donnę z Trzemieśni.

O braz zbracławski kopiowany był wielo
kro tn ie w XIV, XV i XVI w. Również w  P o l
sce znane są późniejsze jego reprodukcje. 
Pow stały one jednak  według przem alowanego 
oryginału, podczas gdy Trzem ieśnia otrzym a
ła replikę współczesną.

Szczególniejszą uw agę zw raca koloryt ob ra
zu. N ie posiada on znanej już wówczas p er-
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NASZE DZIECKO
UCZMY DZIECI HIGIENY

Ludowe przysłowie mówi: „cze
go się Jaś nie nauczy, tego Jan 
nie umie’', a inne, starsze, powia
da: „czym skorupka za miodu na
siąknie, tym na starość trąci”. 
Dużo, dużo prawdy w  starych po
rzekadłach. Jeśli nie wyrobimy w  
dziecku od najmłodszych la t na
wyku czystości, to później nie
wiele pomogą plakaty, afisze i 
slogany nawołujące ido przestrze
gania zasad higieny na co dzień. 
Higienistki i lekarze szkolni w ie
le złego mogliby powiedzieć na 
temat czystości dzieci...

Do dziecka najłatwiej przema
wia przykład. Uczy się na pod
stawie obserwacji swego najbliż
szego otoczenia. Matka dbająca
o czystość osobistą, o schludny 
wygląd nie tylko od święta i dla 
gości, ale 1 na co dzień, dbająca
o czystość, porządek i lad w domu 
łatwo wpoi nawyk czystości sw e
mu dziecku.

Niemowlę, o tym z zasady 
wszyscy pamiętamy, musi być

przynajmniej do końca pierwsze
go roku życia codziennie kąpane. 
Gdy stanie się bardziej samo
dzielne, gdy nauczy się samo stać, 
można zamiast kąpieli myć cale 
jego ciałko codziennie pod prysz
nicem.

W braku prysznica można je 
myć pod strumieniem cieplej w o
dy, płynącej ze zwykłej konewki 
z sitkiem.

Do czwartego roku życia może
my dziecku myć rączki i buzię, 
starsze jednak już tę czynność 
powinno wykonywać samo. Trze
ba jednak przygotować dziecku 
Przybory do mycia, na odpowied
niej wysokości ustawić miednicę, 
lub przystawić stołeczek do u- 
mywalni. Od najmłodszych lat 
należy przyzwyczajać dziecko do 
używania w ł a s n e g o  ręcznika, 
w ł a s n e j  gąbki, czy myjki. 
Dziecko trzeba przyzwyczajać by 
pamiętało samo przed każdym po
siłkiem, po powrocie z ulicy, czy 
ogrodu i po każdorazowym za

łatwieniu potrzeby naturalnej, o 
dokładnym umyciu rąk. Uczmy 
również dbałości o paznokcie i 
częstego używania szczoteczki do 
rąk. Paznokcie obcinamy dzieciom  
oczywiście sami, przynajmniej raz 
w tygodniu i to obcinamy tak 
krótko, by brud nie mógł się pod 
nimi zbierać.

Do trzeciego, czwartego roku 
życia sami myjemy dziecku ząb
ki, ale już wtedy stopniowo uczy
my je posługiwania się szczo
teczką do zębów z proszkiem, czy

pastą. Później dziecko robi to już 
samodzielnie, a my tylko pilnu
jemy, by o tym pamiętało.

Codziennie szczotkujemy dzie
cku włosy i czeszemy grzebieniem. 
Od 6—7 roku życia powinno się 
dziecko nauczyć samodzielnie cze
sać. Głowę myjemy mu co ty
dzień, a w  lecie nawet częściej. 
Również przynajmniej raz na ty
dzień szczotkę i grzebień myjemy 
w cieplej wodzie z dodatkiem so
dy.

Od ukończenia czterech lat 
dziecko powinno się już w za
sadzie ubierać samodzielnie. Wie
czorem przed spaniem nauczmy 
je składać porządnie swoje u- 
branko na krześle. Im dziecko 
wcześniej przyzwyczai się do po
rządku i systematyczności tym  
łatwiej mu będzie potem i w  
szkole i w życru.

Dzieci w wieku szkolnym, które 
mają już prawidłowo wyrobiony 
nawyk porządku i czystości, same 
umieją dbać o higienę osobistą. 
Do nas powinna należeć jedynie 
kontrola, lub częściowa pomoc 
przy kąpieli, czy myciu głowy.

Czystość i higiena to podstawo
wy warunek zdrowia dziecka, je
go wyglądu, rozwoju, a w przy
szłości i kultury osobistej. A więc 
uczmy dzieci czystości, im wcześ
niej tym lepiej. LEKARZ

Zakład Wydawniczy „Odrodzenie” zawiadamia u- 
przejmie, że w pierwszych dniach grudnia ukaże się 
w sprzedaży Kalendarz Katolicki na rok 1973. Aby 
uniknąć poszukiwań w księgarniach i kioskach wy
starczy wysłać zamieszczone obok zamówienie. Wy
syłamy za zaliczeniem pocztowym.

spektywy, ale tło tradycyjnie złote, pokryte 
rytym ornamentem ze splotów gałęzi i w y
gniatanych kropek. Z tego tła świetnie w y
dobył malarz twarz Madonny, subtelnie cie
niowaną delikatnymi tonami. Korona z perła
mi i kamykami utworzonymi plastycznie przez 
zgrubienia farby, wygląda bardziej na aure
olę niż ciężki, realny klejnot — insygniom  
władzy. Ciało Chrystusa widoczne spod przej
rzystej sukienki, woal Marii lekki, biały o ja 
sno niebieskim połysku; serunki uwypukla
ją ciało i fałdy draperii. Żywe kolory w  tona
cji od jasnych do ciemnych, w których naj
mocniejszy akcent stanowi niebieski płaszcz 
z zieloną jpodszewką, wykonał autor obrazu 
z wielką starannością.

Rysunek zwłaszcza w  najbardziej wyrazi
stych partiach oczu, nosa i ust, czy rąk o pal
cach długich, al dość grubych, posiada nie
wątpliwe cechy czeskiej szkoły Teodoryka z 
Pragi. Ten masywny i bryłowaty, prawie ma
larski styl, jak gdyby n ie dokształcony pod 
względem przestrzennym znajduje swoje od
bicie w malarstwie polskim, o czym mówi 
przytoczony powyżej przykład. Innym jego 
śladem jest śląski miniatorstwo, a także m a
lowidła ścienne. Najwyraźniej zaś występuje 
w polichromii na strychu kościoła w  Małujo- 
wicach, których zakres ikonograficzny i skala 
artystyczna predestynują do rangi jednego 
"zpierwszych zabytków sztuki śląskiej.

T. KŁOSIEWICZ

PRZECZYTAJ 4 WYTNIJ

ZAKŁAD WYDAWNICZY
„ODRODZENIE”

WARSZAWA•  w w  m ■ m & w  W  m %

UL. KOŹLA 16/18

Z A M Ó W I E N I E

1  Zamawiam(my) następujące książki z prośbą o przesłanie tch U
pod moim(naszym) adresem za zaliczeniem pocztowym:

Warszawa 1971 r. 50.—

Warszawa 1971 r. 45.—

kościołów i wyznań nierzymskokato- 
lickich w PRL 40 —

20.—

Przesyłkę zobowiązuję(my) się wykupić natychmiast po 
dejściu.

jej na-

Imię i nazwisko, adres zamawiającego

• ■

PRZECZYTAJ 4 WYTNIJ



ODPOWIEDZI LEKARZA kla tkę  p iersiow ą. B ardzo  też polecam  p ływ a
nie. ODPOWIEDZI PRAWHIKA

PAN KAZIMIERZ P. POCZTA JANOWIEC 
n/WISŁĄ Zapytuje P an  w  swoim liście o 
przebieg i leczenie. 7. uwzględnieniem leczenia 
ziołami — kamicy nerkow ej. Otóż n a  ten  te
m at udzieliłam  obszernej odpowiedzi w  n r  38 
Rodziny" korespondentowi podpisującemu 

się ..Stały Czytelnik B.W." Do tego num eru 
w ięc Pana odsyłam. Gdyby chciał Pan jeszcze 
się czegoś dowiedzieć więcej na interesujący 
P ana tem at proszę ponownie do nas napisać.

PAN AUGUSTYN P. Prawdopodobnie w 
w  ostrym  okresie -choroby przebył Pan suche 
zapalenie opłucnej. W takich wypadkach cza
sami pow stają zrosty między oplucnowe. k tó
re  m osą powodować bóle i kłucia1 przy oddy
chaniu Uważam, że w skazane byłoby w ykona
nie prześw ietlenia k latk i piersiowej. Bóle te  
mogą być rów nież pochodzenia nerwowego 
tak zwane bóle w międzyżebrzach. Dolegliwo
ści te  są  wyleczalne, a o rak u  niech Pan 
w  ogolę nie myśli.

PANI STANISŁAWA W. — STRYKOWO
Jeśli u Pani lekarz ginekolog stw ierdził nad 
żerkę to trzeba ją stanowczo leczyć. Nadżerka 
to n ie  rak, jak  już parokrotnie o tym  pisałam, 
ale w nieleczonej nadżerce mogą powstać 
zmiany rakow ate i dlatego nie można lecze
nia zaniedbywać. O sposobie leczenia zadecy
dować może tylko ginekolog po wykonaniu 
badań cytologicznych. Leczenie z zasady od
bywa się am bulatoryjnie.

PANI ZOFIA S. — SŁOMIANKI Tyfus 
brzuszny i tyfus plam isty to  są dw ie zupełnie 
odrębne jednostki chorobowe nie m ające, poza 
nazwą, nic wspólnego. Przebycie tyfusu brzu
sznego n ie uodparnia na tyfus plam isty i od
wrotnie.

PANI WANDA F. — WARSZAWA. Przyczy
ną zbyt małego biustu mogą być zaburzenia 
horm onalne, a także przyczyny genetyczne W 
wieku Pani — 17 la t n ie  można stosować ku
racji hormonam i bez dokładnego przebadania 
organizmu. W skazana natom iast jest g im na
styka. której ćwiczenia szczególnie obejm ują

PAN EMIL SZ. Z WODZISŁAWIA SL.
W interesującej P ana spraw ie należy zwrócić 
się do lekarza seksuologa np. w Poradni To
w arzystw a P lanow ania Rodziny w K atow i
cach. ul. Stawowa 16. Term in wizyty lepiej 

. uzgodnić poprzednio listownie.
U mężczyzn n ie w ystępuje ..okres przekwi

tan ia’1 analogiczny jak  u kobiet. Potencja 
płciowa u jednych słabnie już po pięćdziesiąt
ce, u innych utrzym uje się do' wieku 70 i d łu 
żej. Je s t to spraw a bardzo indywidualna.

PANI EWA Z NOWEGO SĄCZA. W sp ra
wie trapiących Panią dolegliwości ze strony 
przewodu pokarmowego radzę zwrócić się do 
gastrologa. Z podanych przez P anią objawów 
nie wynika, że cierpi Pani na owrzodzenie 
żołądka, ale rozpoznanie ostateczne może po
staw ić tylko lekarz, który zbada Panią i prze
prowadzi odpowiednie badania laboratoryjne 
i rengenologiczne.

PANI ANNA W. — RASZYN Zauważone 
zniekształcenie k latk i piersiowej u Pani pię
cioletniej córeczki mogą być pozostałością p3 
przebytej krzywicy. Czy jest tak faktycznie 
może ocenić ostatecznie lekarz ortopeda. N ie
stety tego rodzaju zniekształcenia leczy się 
jedynie n a  drodze chirurgicznej.

PANI KAROLINA L. — GOZDNICA. Za
życzenia i list dziękuję. „Mepi-obamat" nie jest 
lekarstw em  obojętnym  dla organizm u i d la 
tego nie wolno go zażywać bez zalecenia le
karza. Jeśli w yniki badań u Pani wypadł.' 
pozytywnie, a jednak  nadal u trz jm u je  się 
„szum w uszach'' chciałabym  Pani poradzić 
jeszcze jedną konsultację — u okulisty. Cza
sami bóle głowy powodowane są niedobrany
mi odpowiednio szkłami, lub ich brakiem. 
A że pisze Pani. że trochę nie dowidzi. to tym

bardziej powinna Pani wybrać się do okulisty. 
Proszę napisać do Redakcj-i po te j wizycie.

K. M. WROCŁAW. Zapytuje Pan jak ie są 
zasady odszkodowania za nieruchomości, k tó
re przeszły n a  własność państw a i zostały 
przez Prezydium  Powiatowej Rady Narodowej 
podzielone na działki budowlane.

W tym przypadku za powierzchnię rów ną 
jednej działce norm atywnej, jeżeli właściciel 
nie zachow a je j na własność lub n ie zosta
nie na wniosek w łaściciela nadana jego rodzi
com dzieciom lub wnukom, odszkodowanie za 
działkę wynosi 5—10 proc. kosztu w ybudow a
nia dom u jednorodzinnego pięcioizbowego w 
zależności od wielkości m iasta (osiedla) poło
żenia gruntu i jego uzbrojenia. Za pozostałą 
powierzchnię gruntu odszkodowanie wynosi 
do pięciokrotnej wysokości staw ek ustalonych 
dla gruntu rolnego klasy I w strefie m iejskiej 
okręgu I, lecz nie wyżej od przeciętnej ceny 
rynkowej. Wysokość odszkodowania ustala 
Prezydium  Powiatow ej Rady Narodowej.

K.J. OSTRÓW WLKP. Podstawy do przy
znania zasiłku n a  czas niezdolności do pracy 
z powodu choroby stanow i wyłącznie zaśw iad
czenie zakładu społecznego służby zdrowia 
(przychodni rejonow ej, szpital). Pracow nik 
wykorzystujący zwolnienie od pracy niezgod
ne z przeznaczeniem, a  w szczególności w celu 
wykonywania innych prac, albo naruszający 
w sposób istotny w skazania lub przeciw w ska
zania lekarskie, traci praw o do zasiłku choro
bowego. U trata  zasiłku następuje niezalezni^ 
od sankcji przewidzianych za nieuspraw iedli
wione opuszczenie pracy. Do kontroli takiej 
sytuacji powołane są  zakłady pracy oraz o rga
ny ubezpieczeń społecznych i w łaściwe o rg a
ny prezydiów rad narodowych Jeżeli n ie 
zdolność do pracy spow odow ana została roz
m yślnie albo przez udział w bójce lub pobi
cie względnie przy popełnieniu innego um yśl
nego przestępstw a zasiłek nie przysługuje za 
całv okres tej niezdolności. Okoliczności po
wyższe muszą być stw ierdzone na podstawie 
prawomocnego orzeczenia sądu lub innego u- 
prawnionego organu (np. kolegium do spraw  
wykroczeń rady narodowej.

Po obmyciu zakrzepłej krw i okazało się, że 
ma złam aną szczękę. Gorsze było powikłanie 
złamanej lewej ręki. Skośnie złam ana kość 
przeffiła mięśnie i skórę.

Paru  cięciam i noża znachor usunął rękaw  
i przystąpił do operacji. Na szczęście ranny 
pod wpływem bólu zemdlał. W dw anaście m i
nut operacja była skończona. W każdym razie 
życiu Czyńskiego nic nie groziło.

Tymczasem Zenon pędził ja k  szalony do 
miasteczka. Om al nie stratow ał jak ie jś  kobie
ty przed kościołem i wreszcie zeskoczył z ko
nia przed domem doktora Pawlickiego.

Lekarz nie spał jeszcze i od razu zoriento
w ał się, co należy robić. Posłał siostrę, by 
z agencji pocztowej połączyła się z Ludwiko- 
wem. a sam pośpiesznie wydobył z szafy swo
ją  podróżną w alizkę z narzędziam i chirurgicz
nymi, spraw dził czy czego nie b rakuje, zapa
kował jeszcze różne lekarstw a, szpryckę do 
zastrzyków  i bandaże.

Siostra wróciła z oznajm ieniem , że państw o 
Czyńscy już w yjeżdżają samochodem i za pięć 
dziesięć m inut będą w Radoliszkach.

Zabiorę się z nimi — postanow ił lekarz.
— Niech pan doktór już jedzie. o jest koń!

— naglił Zenon. — Zw ariow ał pan! — obu
rzył się Pawlicki. Mam konno trząść się i to 
bez siodła?.. A zresztą samochodem będę prę
dzej na miejscu.

I m iał rację. Nadspodziewanie szybko nad
jechało wieakie auto ludwikowskie. P rzera
żeni Czyńscy chcieli w ypytyw ać Zfenona, co 
i jak  się stało, lecz lekarz oświadczył, że na 
to będzie czas później.

W niespełna pięć m inut byli już przed m ły
nem. Gdy weszli do izby w  przybudówce, 
znachor kończył w łaśnie bandażow anie głowy 
rannego.

— Czy żyje, czy mój syn żyje?! — zawołała 
pani Czyńska.

— Żyje. proszę pani i nic m u nie będzie — 
odpowiedział.

— Co ten człowiek może wiedzieć, dokto
rze, niech pan ra tu je  mi syna!

— Zaraz zdejm ę te  szmaty i zbadam  go — 
powiedział lekarz.

— Nie ma po co go męczyć. Powiem panu 
doktorowi co jest. On ma złam aną szczękę 
w tym  m iejscu i lewą rękę. o tu taj. Złożyłem 
kości jak  się należy.

— Proszę mi nie przeszkadzać! — krzyknął 
doktor. — Ja  chyba lepiej wiem od was, co 
trzeba robić!

— T u już  nic nie m a do roboty — uparcie 
tw ierdził znachoT. — Ale ją . tę panienkę trze
ba natychm iast ratować.

— Co je j jest? — zapytał.
— Kość wrgnieciona do mózgu.
— Panie doktorze — jęknęła pani Czyńska.
Puls by ł zupełnie zadowalający.
— Zrobię tylko zastrzyk przeciwtężcowy

i trzeba go będzie zabrać do szpitala. Należy 
jak  najprędzej zrobić zdjęcie Roentgena. A te 
raz zbadam  tę dziewczynę.

Pochylił się nad M arysią, usiłował nam acać 
puls. Po chwili odwrócił głowę:

— To już agonia — oświadczył.
— R atuj ją  pan, panie doktorze — ochryp

łym  głosem odezwał się znachor.
Lekarz wzruszył ram ionam i:
— Tu już nic zrobić się nie da. Zbadam  to 

uszkodzenie... Hm... Oczywiście... Złam anie 
podstaw y czaszki.

Nieruchom e ciało zaczęło drgać.
— I uszkodzenie opon mózgowych — do

dał. — Świadczą o tym drgawki... Tak... Tu
i cud nie pomoże. M acie 'lusterko?

Znachor podał mu kaw ałek rozbitego lu 
stra. Doktor przyłożył je  do rozchylonych ust 
rannej. Zaszło lekkim  oparem.

— No, cóż — rozłożył ręce. — Jedyne co 
mogę zrobić, to dać jej zastrzyk na wzmoc
nienie serca. Ale to zupełnie beznadziejne.

O tw orzył walizkę pełną błyszczących n a 
rzędzi chirurgicznych. Znachor w patryw ał się 
w nie jak  urzeczony, wprost oczu nie mógł 
od nich oderwać.

L ekarz tymczasem napełnił szpryckę p rze
źroczystym gęstym płynem  z am pułki i za-

TADEUSZ DOŁĘGA MOSTOWICZ

strzyknął go dziewczynie pod skórę na przed
ram ieniu.

— Szkoda zachodu — m ruknął — lada 
chwila będzie koniec.

I zwrócił się znowu do Czyńskiego, zabie
ra jąc  się do odw ijania bandaży.

— Znachor dotknął się jego łokcia:
— P anie doktorze! Niech pan ją  ratuje.
— Głupi człowieku! — z iry tacją  odwrócił 

się doń Pawlicki. — Ja k  ją  m am  ratow ać?!
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nozmowy z czytelnikami
P. KAZIMIERZ F. OLESNO
„Od la t czytam  „Rodzinę” i b a r 

dzo mi się to pismo podoba. Do
wiedziałem  się z tego tygodnika, 
że Kościół Polskokatolicki opie
ra  się przede wszystkim na P iś
mie św. Now. Test. Tymczasem 
w Ew angeliach: Mt 16. 18—19; 
Łk. 22, 32; J a n  21, 17—19 jest 
w yraźnie i dobitnie podane, że 
P an  Jezus „m ianow ał" P iotra 
Apostoła pierw szym  wśród Apo
stołów, dając m u nieograniczoną 
władzę na niebie i na ziemi — 
symboliczne klucze. Tym  sam ym  
uczynił go widzialną głową swego 
Kościoła na ziemi. Apostołowie 
dali tem u w yraz uznając P io tra  
za swego przełożonego. Wiemy, że 
P io tr był w Rzymie, tam  nauczał, 
tam  poniósł śm ierć męczeńską. 
Jego następca przejął po nim 
władzę. Jeśli wg Ewangelii Pan 
Jezus ustanow ił go „naczelni
kiem ” Apostołów i swego Kościo
ła  więc Kościół Polskokatolicki. 
który opiera się na Ewangeliach, 
odm awia mu tej władzy i  wszyst
kim  dalszym następcom, tj. pap ie
żowi?... Gdyby Piotr nie był w 
Rzymie i tam  nie um arł, lecz np. 
w  Damaszku, każdy biskup D a
m aszku byłby następcą P io tro- 
w ym  i papieżem. Proszę mi to 
wytłumaczyć, gdyż tego nie ro
zumiem. Dlaczego używa się ty 
tu łu : ..Książę Apostołów”? Moim 
zdaniem  to brzmi niewłaściwie. 
Nie licuje to  z ubogimi postacia
mi zwykłych rybaków. Tak samo 
ja k  nieodpowiednio ty tu łu je  się 
kardynałów  książętam i Kościo
ła ”. Od kiedy papież jest za ży
cia „św iętym ” („Ojciec św ięty”). 
N a te py tan ia n ik t nie może m i

dać rzeczowych odpowiedzi, a p y 
tan ia  te  gnębią m nie i moich zna
jom ych”.

Proszę Pana, rzeczywiście py
tania, które Pan postaw ił ..Ro
dzinie”, w ym agają rzeczowej i j a 
snej odpowiedzi. Postaram y się 
dać taką odpowiedź i mamy n a
dzieję, że będzie ona choć w czę
ści zadaw alająca.

Nie ulega wątpliwości, że wśród 
Apostołów św. P iotr był w yróż
niony w sposób szczególny. Nie 
mniej jednak  nie je s t praw dą, że 
tylko jem u dał C hrystus — ja k  
P an  to  pisał — „wszelką władzę 
na niebie i na ziem i”, czyli p rzy 
słowiowe „klucze”. Proszę zwró
cić uwagę, że w tejże Ewangelii 
św. M ateusza, w podobnych sło
wach została dana w ładza wszyst
kim  Apostołom: „Zapraw dę po
w iadam  wam, cokolwiek zwiąże
cie na ziemi, będzie związane w 
niebiesiech, a cokolwiek rozwią
żecie na ziemi, będzie rozwiązane
i w  niebiesiech (M. 18,18). A więc 
wszyscy Apostołowie otrzym ali tę 
sam ą władzę. Świadczą o tym  
także inne w yrażenia z Pism a św., 
ja k  np. „Idąc na cały świat, n a 
uczajcie wszystkie narody... „Mt. 
28. 19): „W eźmijcie Ducha Świę
tego, którym  odpuścicie grzechy, 
są im odpuszczone, a którym  za
trzymacie, są im zatrzym ane” 
(Jan 20, 22—23). Słowem wszyscy 
Apostołowie otrzym ali tę samą 
w ładzę nauczycielską i duszpa
sterską. S tąd św. P io tr był — 
można powiedzieć — pierwszym 
w śród różnych, jako najstarszy.
I tego w łaśnie dom agają się pd 
papieża wszystkie Kościoły chrze

ścijańskie — a wśród nich K o
ściół Polskokatolicki: aby był
pierwszy wśród równych, a nie 
uzurpow ał sobie najwyższej w ła
dzy jurysdykcyjnej i praw a n ie
omylności. Takiej władzy bowiem 
nie miał św. Piotr. Dowodem na 
to, jest również to, że Apostoł P a
weł po trafił przeciw staw ić się za
rządzeniom św. P iotra i w ygrał 
spraw ę na1 zgrom adzeniu Apo
stołów \Dz. Ap. r. 15). Dzieje Apo
stolskie w skazują wyraźnie, że w 
początkach chrześcijaństw a w aż
ne spraw y rozstrzygano wspól
nie (kolegialnie), na zgromadzeniu 
Apostołów, a nie na rozkaz je d 
nego człowieka. Proszę zwrócić 
uw agę np. na tak ie zdanie: ,,A 
Apostołowie, którzy byli w J e ru 
zalem, usłyszawszy, że Sam aria 
przyjęła słowo Boże, wysłali do 
nich P io tra  i Ja n a ” (Dz. Ap. 8, 14). 
Tak więc nie św. Piotr, jako  m a
jący  „władzę na niebie i na zie
m i”, w ysyłał innych, tylko Kole
gium  Apostołów św. P io tra  i Jana 
do udzielenia — mówiąc naszym 
językiem  teologicznym — sak ra 
m entu  bierzm ow ania S am ary ta
nom, którzy już  uprzednio byli 
ochrzczeni.

Prócz tego obecność św. P iotra 
w Rzymie nie je s t tak  pewna, 
jak  obecność św. Paw ła. Wielu 
historyków  nie osiągnęło przeko
nania o tej obecności. Zresztą nie 
to je s t ważne. Chrystus Pan n a 
uczał i um arł w Jerozolimie, więc 
to miasto pow inno toyć stolicą 
chrześcijaństw a, a nie Rzym. 
Rzym sta ł się stolicą dlatego, że 
w czasach apostolskich i później, 
w  początkach chrześcijaństw a, był

m iastem  najw ażniejszym  i n a j
większym, był stolicą im perium  
rzymskiego. A potem, gdy za ce
sarza K onstantyna chrześcijańst
wo stało się religią państw ową, 
biskup Rzymu uważany byl na 
Zachodzie, za najważniejszego bi
skupa. Zasady Ewangelii, m ów ią
ce o miłości bliźniego, o b ra te r
stwie w szystkich ludzi, nie miały 
wówczas praktycznego zastoso
wania — siłą naw racano na chrze
ścijaństw o i siłą zmuszano do 
podporządkowania się biskupom 
jako  „książętom Kościoła” Ma 
Pan rację, że tytuł „książę Apo
stołów". nadany św. Piotrowi, 
nie ma żadnego uzasadnienia i 
brzmi zupełnie niezgodnie z du
chem pierwotnego chrześcijańst
wa. Jaki tam  był on „książę” — 
ten prosty rybak galilejski, skro
m ny człowiek, słabego charak teru  
(zaparł się Chrystusa ze strachu  
przed prześladowaniem ), umo
cniony dopiero w tedy „gdy uw ie
rzył w  zm artw ychw stanie C hry
stusa. Podobnie kardynałów  nie 
ma sensu nazywać „książętam i 
Kościoła”, gdyż były to ty tu ły  z 
czasów feudalizm u. z tych cza
sów, gdy Kościół razem z p ań st
wem dzielił świecką władzę. O be
cnie niewłaściwość tych szum
nych tytułów  dostrzegają naw et 
sam i duchowni i ludzie świeccy. 
Potężna władza Kościoła m ija 
bezpowrotnie. Biskupi i kapłani 
staną się już w niedługim czasie 
skrom nym i sługami sw ych wyz
nawców, w skazującym i im  drogi 
zbawienia, podobnie jak  Aposto
łowie z czasów Chrystusa. Papież 
już zaczyna powoli rezygnować ze 
swej nieograniczonej władzy — a 
gdy zrozumie, że ty lko p ie r
wszeństwo honorowe przy ją ł po 
św. Piotrze, w tedy zarysuje się 
realna możliwość zjednoczenia 
chrześcijaństw a.

Pozdraw iam y 
Ks. E. B.

— To naw et pański obowiązek — ponuro 
odpowiedział Kosiba.

— Nie wy m nie będziecie uczyli obowiąz
ków. A i to wam  jeszcze powiem, że jeżeli 
przez wasze opatrunki ten ranny dostanie za
każenia, to pójdziecie do ciupy. Rozumiecie? 
Nie macie praw a zajmować się leczeniem.

Znachor zdaw ał się nie słyszeć tego w szyst
kiego.

— Niech pan doktor zrobi je j operację — 
powiedział. — A nuż uda się.

— Odczepcie się do licha ' Po d iabła tu  ope
racja!

— Żebym m iał tak ie narzędzia, jak  pan  
doktór — z uporem  zaczął znachor — to bym 
sam  spróbował...

— Więc całe szczęście, że ich n ie macie. 
Prędzej znaleźlibyście się w  krym inale — już 
spokojniej odpowiedział lekarz, zajęty  obm a
cywaniem  szczęki młodego Czyńskiego. — 
Hm... rzeczywiście złam anie, zdaje się, nic 
niebezpiecznego... Bez Roentgena jednak  nic 
nie jest pewne... Skaleczenie powierzchow
ne...

Spraw nie zdezynfekował ranę i nałożył 
swoje bandaże. Z kolei zbadał rękę i zoba
czywszy na niej dw a cięcia, w ybuchnął gnie
wem.

I zw racając się do państw a Czyńskich, ja k 
by biorąc ich na świadków, zawołał:

— T rupa mam operować?!... Tam je st zła
m ana podstawa czaszki. Odłam ki kości na 
pewno skaleczyły mózg. Najw iększy gertiusz 
chirurgiczny tu nie poradzi. No. i przepro
wadzać trepanację  w dodatku w tych w aru n 
kach higienicznych...

Zrobił okrągły uch ręką, w skazując zaku
rzone pęki ziół pod pow ałą, kopcące lam pki 
naftow e i śmiecie na podłodze.

— Jak  śmieliście to robić!... Jak  śmieliście!. 
Pew no jakim ś brudnym  kozikiem!.

— Kość sterczała — tłum aczył się Kosiba — 
a nóż wj-moezytem we w rzątku

— Ja  was nauczę!.. Za to  już odpow ie
cie!...

— To i odpowiem — z rezygnacją m ruknął 
znachor. — A co m iałem  robić?

— Na m nie czekać!
(56) c.d-n.
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UKAMIENOWANIE
NARUSZAJĄCEGO
SZABAT

„Gdy Izraelici przebywali na pustyni, 
spotkali męia zbierającego drzewo 
w dzień szabatu. Wtedy przyprowa
dzili go ci, którzy go spotkali przy 
zbieraniu drzewa, do Mojżesza, Aaro
na I całego zgromadzenia. Zatrzy
mali go pod strażą, bo Jeszcze nie za
padło postanowienie, co z nim nala
ły  uczynić.

Bóg zaś rzekł do Mojiesza: Człowiek 
ten musi umrzeć —  cała społeczność 
ma go poza obozem ukamienować. 
Wyprowadziło więc go całe zgroma
dzenie poza obóz i ukamienowało 
podług rozkazu, }akł wydał Bóg Moj
żeszowi” (Lb 15, 32— 36)


